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Sytuacya w Kole Polskiem.
p  W iednia piszą nam :
Upłynęło trzy miesiące od chwili, gdy po­

słowie nasi niepewni jutra, zebrali się w izbie 
poselskiej w nowym i odrodzonym komplecie. 
M.eli też, wedle jednych przywrócić działalność 
parlamentu na dawne utarte tory, wedle innych 
wnosili z sobą do izby od pierwszego dnia zaro­
dek śmierci dla nowego parlamentu a może na­
wet parlamentaryzmu.

Nie spełniły się dotąd przesadne obawy, i 
owszem z dniem każdym zdają się zmniejszać i 
niknąć — ale nie można też twierdzić, aby par­
lament austryacki był stanowczo uzdrowionym. 
Od czasu do czasu występują objawy choroby. 
Sypią się, jakby na znak umówiony, naglące 
wnioski i interpelacye w sprawie językowej i 
wstrętne interpelacye stronnictwa Schoenerera, 
które wywołują niesmak, oburzenie a czasem  
zdają się być i zwiastunami burzy. Ale burza 
trwa krótko, ucisza s>ę i wszystko powraca znów 
do spokojneg > stanu.

W ówczas ogarnia wszystkich gorączka par­
lamentarnej pracy, zabierają się do wielkich 
spraw i rzeczy — niestety w tym zapędzie na 
trafiają na nowe przeszkody. Prace postępują ale 
żółwim krokiem, parlament nie jest już ciężko 
chorym — ale też nie jest jeszcze i uzdrowio 
nym.

Wśród takich okoliczności i praca posłów  
polskich nie jest ani zbyt łatwą, ani zbyt przyje 
mną. Nie uzyskali też w tym pierwszym okresie 
pracy, tych zdobyczy, jakich kraj i naród od nich 
się domagał — nie mogą poszczycić się tem, 
że nasze żądania wszystkie wiele między 
niemi słusznych — w należytej mierze zostały 
uwzględnione. A iednak K ołu eolskiemu, każdy 
nieuprzedzony przyznać musi, ż mimo warun 
ków trudnych, umiało niejedną pozyskać zdobycz 
dla kraju, na polu zwłaszcza inwestycyj kolejo­
wych, oraz budowy dróg wodnych, a energia, 
jaką rozwija K oło i członkowie jego w komisy) 
wodnej pozwala się spodziewać, źe postulaty 
kraju w sprawie najważniejszej dla nas, w spra­
wie regulacyi rzek, pomyślnie będą załatwione.

Należy się spodziewać tego, mimo baidzo 
trudnego położenia, w jakiem się obecnie Kuło 
polskie znajduje. Nie ma bowiem co taić przed 
sobą, że Koło wywalczać musi stanowisko swoje 
w każdej sprawie. Ze życzliwością rządu i ży­
czliwością stronnictw parlamentu m ych rzadko się 
spotyka.

Rząd dr. KOrbera w chwili, kiedy oglądał 
się za stronnictwami, któreby go stale popierały, 
spotykał się z postulatami Koła, które mu nie by 
ły na rękę. Widział zwiększoną energię i słyszał 
słowa prezesa K oła: .Staraj się zasłużyć na na­
sze zaufanie spełnieniem słnsznych postulatów  
kraju.“

Oglądnął się więc za stronnictwami i po­
parciem dorywczem, de casu ad  cusuut, a życzli­
wość dla Koła polskiego, o której zawsze się m ó­
wi, okazywać będzie czynami o tyle i wtedy, gdy 
Koło polskie do przeprowadzenia akeyi, niezDę- 
dnie mu będzie potrzebnem.

Podobnie także przedstawia się i sprawa ze 
stronnictwami. Wszystkie stronnictwa chętnie 
widziałyby Koło polskie odosobnione i bez nale­
żnego wpływu—a liczą się z niem i liczyć będą 
tylko wtedy, gdy spełnienia postulatów swych 
własnych, bez pomocy K oła polskiego osiągnąć 
nie będą w stanie.

Na tę chwilę, która wnet nadejdzie, nadejść 
musi, niech czekają posłowie polscy dobrze u- 
zbrojeni i przygotowani, aby zdobyć to, co się 
krajowi należy, i czego żądać dla kraju mają 
obowiązek i prawo.

Byle tylko stanowczo, byle zgodnie i wy­
trwale postępowali reprezentanci nasi w wiedeń­
skim parlamencie, a mogli oprzeć się przytem o 
kraj, o społeczeństwo, z tą niezachwianą ufno­
ścią, że kraj, dla którego pracują, że społeczeń­
stwo zdrowe, któremu chcą służyć, stoi za nimi, 
że na poparcie kraju zawsze liczyć będą mogli.

Ten warunek, ta możność oparcia się o kraj, 
jest dla akcyi pożytecznej i skutecznej Kołu pol­
skiemu niezbędną.

Kraj ma prawo, kraj powinien żądać pracy 
i tę pracę oceniać, ma prawo i powinien w yty­
kać nawet błędy, jeżeli je w działalności posel­
skiej dostrzeże—ale w tem ocenieniu i w sądzie 
winien być wyrozumiałym, liczyć się z chwilową  
sytuacyą i z chwilowemi nieraz przeszkodami. 
Stosunek wzajemny winien być koniecznie sto­
sunkiem zaufa u ia i szczerości.

A organem, przez który kraj do swoich 
przedstawicieli przemawia, jest niewątpliwie prasa, 
są nasze dzienniki krajowe, poważne, kraj miłu- 
ące, które światło i pi awdę wskazują, a nie za

senzacyą gonią. Dziennikarstwo nasze, przejmu­
jące niejako na siebie i wykonujące prawa społe- 
łeczeristwa, winno też przyjąć jego obowiązki. 
Wtedy rola dziennika staje się wdzięczną i wznio­
słą, bo dopomaga w pracy i skutecznie pracuje 
nad dobrem narodu, przyczyniając się swym
wpływem i poparciem do osiągnienia najwyda- 
tniejszycn dla kraju korzyści. Niechaj nasze
dzienniki stanowią organ, przez który społeczeń­
stwo na swoich przedstawicieli, potrzebny, a nie­
raz przez nich samych bardzo pożądany nacisk 
wywiera, niech każdy dziennik przedstawia żą­
dania, potrzeby i krzywdy, zachęca, żąda i na­
piera, — ale też niechaj działanie ocenia przed­
miotowo, błędy wytyka sprawiedliwie, a równo­
cześnie zawsze pamięta, że celem jest dodać otu 
chy i siły, a nie stać się powodem zgubnego
osłabienia stanowiska i wpływu K o ła  pol­
skiego.

I tak jest tak jest zwykle — ale ka­
żdy wyłom od tej zasady, gdy się kiedy mi­
mowolnie zdarzy, tak niekorzystnie działa, taki 
zgubny nieraz wpływ wywiera, że przestrzeżenie 
przed tem uważamy za obowiązek naszego naro­
dowego sumienia

A  zdarza się przecież, że niedokładnie m o­
że poinformowane, albo też może uprzedzeniem  
przejęte już z góry — boć o żadnym przypu­
szczać nie chcemy, aby działał świadom ie z za­
mierzonym celem, -  podają dzienniki nasze fakty 
niestwierdzone, nie trafne wysnuwają z nieb 
wnioski, w gorsze, nieuzasadnione a ciężkie for­
mułując zarzuty, które boleśnie a niesłusznie do­
tykają reprezentacyę kraju w parlamencie wiedeń­
skim. Nie przyczyniają się tem one do utrzyma­
nia jedności i zgody, nie jednegoby odwieść mo­
gły nawet od chęci poświęcania się dalej żmu­
dnej a niewdzięcznej pracy, a niezawodnie nie­
zmierną i nieraz niepowetowaną szkodę przyno­
szą krajów i sprawie.

Za ich pośrednictwem, dostają się do wro­
gich pism niemieckich i do politycznych stron­
ni ctw nam przeciwnych a choćby i do rządu cen­
tralnego wieści, które same w sobie nieprawdziwe, 
stanowią jednak wiecznie upragnioną i wyczeki­
waną zdobycz dla tych wszystkich, którzy każdą 
prawdziwą albo urojoną słabość naszą, każdą naj 
drobniejszą rysę na solidarności naszej narodo 
wej, wyzyskać gotowi nieuczciwie dla swych stron­
niczych celów.

Boleśnie wspominać o tem , dotykać rany, 
które się zabliźnia właśnie -  ale z ofcowiązku 
wspomnieć nam w ypada, że w ostatnich dniach 
właśnie, reprezentacya polska we Wiedniu miała­
by słuszne prawo zwrócić się z tego powodu do 
niektórych i bardzo poważnych dzienników kra­
je wycb z wyrzutem i żalem, a o ile nam wiado­
mo, uczyniła to nawet uchwałą, Dowziętą na po­
sadzeniu  27 kwietnia z okazyi ustępu wydruko­
wanego w Neue fre ie  F resse, który rzucając się 
z zajadłością na licznych posłów z K oła , pokry­
wa źródło, twierdząe, że ten ustęp cały jest ko­
munikatem jednego z członków Koła.

Twierdzenie to napiętnowało K oło polskie i 
my napiętnować musimy jako nieprawdziwe, bo 
nam przypuszczać nawet nie wolno, aby w Kole 
polskiem zna'azł się poseł, zdolny tego rodza­
ju oszczerstwa podawać do jakichkolwiek dzien­
ników.

Ale nie łatwo za to obronić się przed my­
ślą, że wiadomości i uwagi, czynione w dniach 
ostatnich przez nasze dzienniki krajowe, przyczy­
niły się do tego, stały się może bezwiednie źró­
dłem tych niecnych elokubracyj wiedeńskich, jak 
stały się na pewno powodem obniżenia (daj Bo­
że , aby chwilowego tylko) powagi i siły, jaką 
K oło polskie wśród parlamentarnych stronnictw  
tradycyjnie się odznacza.

I czyżby mogło nawet być inaczej, skoro 
opinia kraju własnego, na prostym i jasnym 
fakcie odmiennego głosowania przez część zna­
czną członków K oła przy ostatnim wyborze do 
komisyi > arlamentarnej, zdaje się budować takie 
przypuszczenia i wnioski, jakieśmy w 1 raków - 
skim Czasie i innycb dziennikach czytali.

Czy to słusznie, czy dobiz? i czy pożyte­
cznie? Prawda, że osoL i tego, którego wybón  
był spornym, przedstawia niepospolite zdolności 
prawda, że trudno znaleść równie temu wytraw­
nego parlamentarzystę; prawda, że licznemi za­
sługami zdobył on sobie tak poważne w kraju 
i po za krajem stanowisko. Ale czyż wobec tego 
nie są możliwe już żadne rzeczowe powody, któ­
reby mogły wystarczyć temu lub owemu z po­
słów, albo i poważnemu odłam owi Koła, aby 
przy wyborze do komisyi parlamentarnej oddał 
głos swój innemu kandydatowi, nie postępują. 
przvtem stronniczo lub nieuczciwie.

Czyż można z tego powoau, czy się godzi, 
prawie połowie posłów polskich, zarzucać pry­
watę i żądzę wyniesienia i służenia osobisty m

celom i pracę aążącą do rozkładu i anarchii?  
W szakże wszyscy zobowiązaliśmy s ę wobec 
kraju i wobec własnego naród iwego sumienia 
do solidarności, wszakże statut Koła polskiego 
i ta solidarność stawia postów d K o ł a  należ \-  
cych w tem położeniu nieraz, że orzeczeniu swej 
komisyi pai lamentarnej poddać się muszą, cho­
ciażby wbrew własnemu przekonaniu, bo wyższe 
jest to przekonanie, że w solidarności nasza po­
waga i siła.

Czyż wobec tego nie jest rzeczą jasną, że  
^rzy wyborze do komisyi par amentarnej spełnia 
poseł swój obowiązek poważny i doniosły i w tem 
go żadne względy, opiócz własnego przekonania 
i sumienia, krępować nie mogą. Tego stanowiska 
niestety nie zrozumiano, a może i zrozumieć na 
prawdę nie chciano. Stąd przypuszczenia i do­
mysły wcale nieprawdziwe, zarzuty niesłuszne, 
wnioski najniewłaściwsze posypały się, jak z rogu 
obfitości, a na domiar i obowiązek dziennikar­
skiej kurtoazyi nie wszędzie został spełnionym  
przez dokładne zamieszczenie sprostowania, gdy 
ono z gazet niemieckich doszło do publicznej 
wiadc mości.

Czy to nie słuszne? Skore się wybitnemu 
i zasłużonemu cziouko.-.i Koła i parlamentarzy­
ście czyni zarzut, źe on w danej sprawie użył 
swych wpływów na kolegów mniej doświadczo­
nych i obytych, aby pud jego sztandarem w szczy­
nali walkę, — walkę, mającą mu torować drogę do 
wyniesienia i do jego osobistych ambicyj i celów, 
czyż nie byłoby słusznem przyjąć i zamieścić 
wiernie sprostowanie jego własne, którąkolwiekby 
ono drogą dostało się na stół redakcyjny? A 
wszakże poseł dr. W łodzm ierz Kozłowski pro­
stuje z g o d n i e  z p r a w d ą ,  (podkreślamy 
te wyrazy), że on nie tylko w tym duchu nie 
działał, ale przeciwnie, na kolegów wpływał, aby 
zamiaru swego zaniechali, że żadnej grupy zor­
ganizowanej pod swem przewodnictwem nie ma, 
że faktu głosowania odmiennego nie pochwala. 
A więc bez względu na to, po czyjej stronie jest 
w zapatrywań1 ach słuszność, stwierdzono jasno, 
że fakt głosowania nie był wynikiem czyjejś oso­
bistej ambioyi

Albo czyż idąc dalej w wyprowadzaniu 
wniosków, dobrze uczyniono przedstawiając fakt 
ten, jako zorganizowaną walkę przeciw dotych­
czasowej całej działalności Koła, w szczególności 
zaś przeciw osobie czcigodnego prezesa. Gdzie 
podstawa, dowody, na takie twierdzenie? Czyż 
prezes Koła, który stanowczo i dobitnie zazna­
cza słowem i czynem, że stoi zawsze na straży 
i na czele K oła, ale ponad jego stronnictwami, 
może być identyfikowanym z członkiem komisyi 
parlamentarnej, w której naturalnjm rzeczy po- 
rządk em, stronnictwa — a raczej skoro stron­
nictw wybitnych w K ole polskiem być nie może 
— kierunki polityczne są reprezentowane.

Zanim się taką tezę publicznie postawi, za­
nim się twierdzi, że w Kole polskiem jest jaka 
kolwiek „grupa posłow“, występująca przeciw 
swemu prezesowi, — może pożyteczniej byłoby 
wiadomości zasięgnąć u źródła, a wtedy można- 
by się przekonać dobitnie, że jest wprawdzie 
w Kole polskiem niezależność zdania, ale nie ma 
przeciw prezesowi opozycyi — że przeciwnie pre­
zes Koła cieszy się niepodzielnym szacunkiem, 
zaufaniem i czcią, że ustąpienie jego z tego s ta ­
nowiska byłoby przez wszystkich b e z  w y j ą ł -  
k u uważanem za klęskę Koła.

Do tej klęski nikomu nie wolno dopuścić 
i n ikcuu  tem bardziej przez myśl nie przyszioby, 
żeby się do niej przyczynił, i owszem można 
przytoczyć świadków i dowody, że tak sam dr. 
Wł. Kozłowski jak i inni posłowie, których do 
„Kozłowskiego grupy“ zaliczyć raczono, nieraz 
otwarcie używali wszelkich wpływów, aby po- 
w strz\m ać jako zgubne dla sprawy ataki na pre­
zesa Koła, gdy te się pojawiały w tym lub owym  
z opozycyjnych dzienników.

Lecz nieświadomi uwierzyli takiej wieści, 
a niechętni Kołu z radością ją przyjęli. A sku­
tek ? W Kole polskiem żal i rozgoryczenie o to, 
że wewnętrzne stosunki w niekorzystnem, nie- 
prawdziwem przedstawiono św ietle ; w kraju oba­
wa, zaniepokojenie, że stauowisko Koła przez 
niesnaski wewnętrzne osłabione . zachwiane, a 
niejednym może, więcej siebie jak kraj kochają­
cym, już się uśmiecha nadzieja, że tę słabość 
w niedługim czasie dla korzyści swojej wyzy­
skają.

Tu we W iedniu najgorzej, bo wolno wro­
gom naszym przyjąć za stwierdzone to, co kra­
jowe pisma o stosunkach wewnętrznych Koła 
polskiego donoszą —  a jaka stąd radość i jakie 
podzieje dla n ich ! K oło polskie rozpada się, roz­
padnie się lada chwilę, a wtedy hejże na So­
plicę.

Miejmy nadzieję, że tak nie jest, — że me 
damy naszym przeciwnikom takiego powodu ra­
dości. Owszem ufamy i wierzymy, że Koło pol­

skie, dzięki wytrawnemu kierownictwu i dobrej 
woli wszystkich bez, wyjątku posłów naszych, mi 
mo zastrzeżenia sobie prawa korzystania i nadal 
z przysługującej wolności kierowania się własnem  
zdaniem w sprawach wyborów lub innego głoso­
wania w K o l e ,  silniejsze niżeii kiedy jeanością 
i sohaarnością na wewnątrz, gotuje się do cięż­
kiej pracy i walki o dobra narodowe i ekonomi­
czne, jakich mu przyjdzie nieraz bronić i dla 
kraju zdobywać.

Ufamy, że Koło choć w części osiągnie po 
żądane zdobycze, że nie zawiedzie zaufania, ja­
kie kraj w niem pokłada — ale do pracy po­
trzebuje zachęty - w tej pracy potrzebuje po­
mocy i współdziałania Iraju i całego społeczeń­
stwa, które za niem stoi i stać powinno.

KOEESPOIDEKCYE.
Petersburg 27 kwietnia.

(Obecna sy tuacya na un iwersyte tach .)

Kto przegląda obecnie rosyjskie pisma i 
widzi liczne i długie artykuły, roztrząsające wszel­
kie możliwe kwestye i zagadnienia szkolne, o 
wykształceniu realnem i klasycznem, o pożytkach 
i szkodach korporacyj studenckich i t. p , poj­
muje, że kwestya szkolna stała się obecnie o- 
gromnie ważną dla rosyjskiego społeczeństwa. Z 
elementarną siłą wybija się na wierzch prze 
świadczenie, że cały duchowy postęp i rozwój 
Rosyi stoi w obec groźnego niebezpieczeństwa i 
że rosyjskie życie duchowe okazuje symptomy 
ciężkiej choroby. Optymiści spodziewają się, że 
minister Wannowski znajdzie cudowne lekarstwo 
dla chwilowego uleczenia, inni potępiają adres 
uczącej się młodzieży, która „nie ufa carskim 
przyrzeczeniom" i w ten sposób przenoszą kwe 
styę szkolną na teren, na którym w Rosyi nie 
możliwą jest wymiana zdań.

Konflikt młodzieży szkolnej z rządem obra­
ca się w tej chwili około jednego istotnego pun­
ktu: Czy mają studenci poddać się rozporządzę 
niorn W annowskiego i w majU przysiąpic do e- 
gzaminów, czy też mają obstawać przy żądaniu, 
aby termin egzaminów odroczony był na jesień. 
Wannowski postawił tę kwestyę na radzie mm.- 
strów, a ci orzekli, że egzaminów nie należy  
odkładać do jesieni.

Dalszych powikłań w obecnej sytuacyi na­
robił minister spraw wewnętrznych Sipjagin. 
Przyjął on deputacyę studentów instytutu techno­
logicznego i innych szkół wyższych, która pro­
siła, aby wydaleni do miejsc przynależności za 
udział w rozruchach studenci, mogli powrócić do 
uniwersytetów; minister stanowczo temu odmó­
wił, a nie chciał nawet wyjaśnić, czy proszoną 
amnestyę uważa tylko chwilowo czy na zawsze 
za niemożliwą. Tuk więc nikt w łaściwie nie wie, 
co się ma stać jeszcze.

Kilka pism wprawdzie przyniosło wiado 
mość, że bardzo wielu studentów w Petersburgu 
zgłosiło się do egzaminu, ale kilku profesorów, 
których o to pytałem, oznajmiło mi, że tak 
nie jest. W petersburskim uniwersytecie zgłosiło 
się kilku studentów do egzaminów i takich, któ 
rzy zawsze żyli zdała od swoich kolegów, w ży- 
i iu studentów żadnego udziału nie brali. Ci więc 
nie czuli się związanymi uchwałami lneeth gu 
studenckiego i postanowili egzaminy swe regu­
larnie poskładać. Wprawdzie od kilku dni komi- 
sya egzaminacyjna zbiera się codziennie w uni­
wersytecie, ale żaden kandydat do egzaminu się 
nie zgłasza i komisya po godzinnem wyczekiwa­
niu rozchodzi się do domów.

Taki jest obraz obecnego położenia. K.

Awans majowy w armii.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń i maja.
Zbrojmistrzem zamianowany został feldmar- 

szalek-porucznik Klobus, generałem kawalei yi feld­
marszałek - porucznik Pokorny, feldmarszałkami- 
porucznikami generałowie- majorowie: SteinsLerg 
Charanne, Mras, Idiczukli, Dlauhowesky, Bruder- 
man, Joumoens. Generałami-majorami zamiano­
wani pułkownicy : Dimitrowić, Schwarz von Rho 
enstadt, P u k l, Pietsch , Laube. B aldas, Specher, 
Szilvinyi, Gryvicić , Marsch, Siegler , Cvitković, 
bar. T a iis , Weinrichter, Suchy, Versbach , Pol- 
letin.

Pułkownikami zamianow a n i: w piechocie 
podpułkownicy: Artur Dąbrowski 78 p, p i Jan 
Feichter w 9 ,p. p ; w kawaleryi podpułkownicy 
Emil W ójcie® v, Vakony w 8 p. huzarów ; w ar- 
tyleryi fortecznej podpułkownik Artur Lux w 3 p. 
art. fortecznej.

Podpułkownikami zamianowani w sztabie 
inżyn. major Tadeusz Wiktor Wiatrowicz w 58

pp., w piechocie majorowie Teofil Tylkowski w 
89 pp.. Emil Kukic w 77 pp., łan Jerbic w 57 
pp., Gustaw Hopp v. Horstenwart w 57 pp., An­
toni Podbera w 95 pp., Józef W aw recko w 20 pp. 
Henryk Plass w 9 pp., Karol Canic z 15 pp. w 
75 pp.

W kaw aleryi: major Erwin Czerny-Uhl 6 p , 
w artyleryi fortecznej major Emil Escbler 1 p. art. 
korp., następnie major Julian W iśniewski w 11 
komendzie korp. i Robert Glaeser w komendzie 
placu w Krakowie.

Majorami w korpusie sztabu generalnego 
kapitanowie I. kl.: A leksander Bandian z pp. 11 
przy jednoczesnem zamianowaniu go szefem szta­
bu generalnego w komendzie fortecznej w Kra­
kowie, August z Dobczyc Turnau pp. 70, Edward 
Tunk, szef sztabu gener. dyw. obr. kraj. w Prze­
myślu.

Kapitanami I. kl. w piechocie: Wilhelm Fe- 
lix z pp. 92 przy 58; Jan Matura z pp. 54 w 15, 
Alfred Poźniak z 13 w 28 pp.; Kar łl Chmielą 
z o7 w 92 pp.. Marcin Chmielowski w 93 pp.; 
Oskar Schifer z 90 w 97 pp.; Aleksander Mazuth 
z 33 w 77 pp.; Aleksander Bussu z 43 w 41 pp., 
Jan Władyka z 67 w 95 pp.; F anciszek Salibill 
z 55 w 99 pp.; Jan W alter z batal. pion. nr. 5 
w bat. p. nr. 9, Antoni hellm er z bat. pion. 10 
przy równoczesnem zamianowaniu go komendan­
tem batalionu pion. nr. 2.

W  kawaleryi rotmistrzami 1 klasy: Ruaoif 
Maschke z p. uł. 6 w p. uł. 4, Aleksander Hatz 
z 6 w 14 p. huz., Jan br. Hohenbuehl zwany 
Rasen-Heufler z 7 w 13 p. uł., Jan Frey z 9 
w 5 p. dr.., Eugeniusz Ruiz de Roxas z 5 w 3 
p. ul., August Dischendorfer z 4 w 12 p. dr., 
Antoni z Ziemblic Bogusz z 11 w 13 p. uł., Fr. 
Inhof Innerhofer w 12 p. dr.

W aityleryi polowej kapitanam' I klasv: 
Wincenty Pillmayer z 5 w 1 p. art. korp., An­
toni Pruggmayer z p. art. dyw. 8 w p. art. korp. 
nr. 1, Ferdynand Moltini Busseti z p. art. dyw. 
30 w 4

W arty leryi fortecznej kapitane m I klasy : 
Ignacy Dworzak z p. art. fort. 4 w p. artyleryi
fort. 2.

W korpusie sanitarnym : Franciszek Grimm, 
komendant oddziału sanitarnego nr. 14. W etacie 
armii kapitanem I klasy Antoni Rauch w p. art  
kor. nr. 1.

Dalej zostali mianowani w korpusie sztabu 
generalnego kapitanami I kl. Kapitanowie I i  kl.: 
Ignacy Sodić w bat. pion. 9, Albin Horzinek w 89 
pp., Józef Krischke w p. art. dyw. nr. 3 przy ró­
wnoczesnem przydzieleniu go do służby sztabu 
gen. obr. kraj., Karol Stutz w 40 pp. przy ró­
wnoczesne*" pi „/dzieleniu go do służby w szta­
bie generalnym obrony kraj., Emanuel Krusina 
w 9 pp., Ottosar Cbwostak w 57 pp., Franci­
szek Mitteregger w 24 p. p., Rudolf Seichert 
w 56 pp.

W sztabie inżynieryi kapitanem I klasy 
kapitan II klasy August Zcll w bat. pion 6. przy 
jednoczesnem przydzieleniu go do komendy korp. 
nr. 11.

W piechocie kapitanami I klasy kapitano­
wie II klasy : Antoni Tłusty w 95 pp., Ludwik 
Klinger z 11 w 45 pp., Maksymilian Traunsteiner 
z 28 w 9 pp., Edward Filous w 24 pp., Włauy- 
sław Józefowicz w 94 pp., Edward Januszewski 
w 93 pp., Jun Maksymowicz w 80 pp., August 
Rossig w 20 pp., Gustaw W olgner w 18 pp., 
Rudolt Dusik w 90 pp., profesor szkoły wojsko 
wej w Eisenstadl, Fryderyk Hempel w 57 pp., 
Karol Just recte Giusto z 28 w 55 pp., Józef 
Piachy w 56 pp., Oskar Geldern-Colerus w 89  
pp., profesor szkoły kadeckiej w Pradze Wilhelm 
Vernay w 90 pp., Józef Neumann w 57 pp., 
Emil Werner w 41 p. p., Emil Uzelac w 58 pp., 
Karol Jung w 8 pp., prof. szkoły Lądeckiej we 
Lwowie Józef Forstmeyer w 90 pp., Józef Huoer 
z p. kolej. żel. w 59 pp., Józef Koid w 66 pp., 
Ludwik Rath w 83 pp., prof. szkoły kad. w 
Łobzowie Franciszek Preveux z pp. 28 do 56 pp., 
Grzegorz Grozik w  41 pp., Rudolf Mflller 4 
Dat. strzel, poi. nr. 4, Celestyn Bruckner w 89 
pp., Ludwik Ostrowski w 9 pp., Józef Scheiben 
reiter w 58 pp., Antoni Forster w 13 pp., K a­
rol Schorz w 89 pp.

Kapitanami II. kl. porucznicy . Otto Palmę 
z 36 w 77 pp., Józef Falzmann z 89 do 102 pp.. 
Gustaw Offermann w 10 pp., Józef Stary z 41 
do 31 pp., Otto Dore z 71 do 55 pp., Karol 
Leimser z 7 do 80 pp., Karol Bemkopf Stockart 
z 13 do 4 pp., Gustaw Eltz z 35 do 96 pp., 
Henryk Klutschak w 15 pp., Artus Gruber i Ed­
ward Rehenburg obaj z 17 do 55 pp., Emil 
Scharohowsky w 57 pp., Józef Floezl z 74 do 
40 pp„ Ryszard K'acz z 18 do 77 pp., Fryderyk 
Meiszner z 40 do 99 pp., Rudolf Muller z 42 do 
45 pp„ Fryderyk Gramsch z 10 do 4 pp., Karol 
Lau<,chek z 13 do 8 pp., Hugo Tattermausch z
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56 w 102 pp., Edward Horzica z 58 do 1 pp., 
Erwin Hemmerle z 4 b. st. poi. do 13 bat, strz 
Fr. Haralewicz w 10 pp., prof. szk. kad. w Marburgu 
Otton Oberschwandtner z 36 w 40 pp., Antoni 
Mader w 56 pp., Leon Janutcb w 90 pp., Leo 
pold Fiala w pp., prof. szkoły kadeckiej we Lwo­
wie, Zygmunt Polak z 88 w 77 pp., Henryk A da- 
metz z pp. 41 w pp. 68, W ilhelm Migula w 46  
pp., Józef Nadler z 47 w 57 pp., Mikołaj Wald- 
mann w bat. pion. nr. 10 przydzielony do techni­
czno wojskowego komitetu, Karol Wejgner z bat. 
pion. nr. 2 w 10 bat. pion,, Frnst Frunauf z 15 
w  3 pp , Józof Koepel z 35 w 46 pp., Konrad 
Straub z 54 w 56 pp., Józef Hueller z bat. pion.
9 w 29 pp., Ferdyn. Richter z 45 w 28 pp., 
Karol Mzik z 93 w 89 pp-, Rudolf Mueblberger 
z 54 w 89 pp., Kurt Hermann-Herrenhalb z 9 
bat. pion. w 33 pp., Stefan W itkowski z 13 w 
35 pp

Porucznikami mianowani podporucznicy: 
Otton Lezenbeim Wańka w 24 pp., Gustaw Zago- 
ra w 95 pp , Brunon Bartelmus w 80 pp., K on­
rad Nigrin z 95 w 94 pp., Henryk Andel w 95 
pp., Maksymilian Niesner w 30 pp., Gustaw 
Handscbub w 77 pp., Juliusz Steiner w 95 pp., 
Ernest Scbueller w 89 pp., Karol Gmach w 40 
p p , W incenty Kralik w 55 pp., A dolf Haudek w 
30 p. p., Karol Swoboda w 90 p. p., Robert 
Deitl w batalionie strzelców nr. 13., Ferdynand 
Tisso w 30 pp., Franc. Hellmond w 41 pp., Otto 
kar Zeman w 89 pp.. Ottokar Ecker w 24 pp., 
Adclf Sterz w bat. strzel, nr. 13, August Brey- 
mann w 24 pp.. Karol Kubełka w 89 pp., Otton 
Ludwig w 20 pp., Franc.. Schwenk w 15 pp., 
Alojzy Ivanetie w 56 pp., Fryderyk Huber w 77 
pp., Alfons Zerjan w 90 pp., Franc Halmschlae- 
gor w Ob pp., Juliusz Thejl w 46 pp., Jan Spa- 
Ieny w bat. strzel nr. 4, Ryszard W eber w 95 
pp., Ignacy Linke w 57 pp . Józef Lenczewski- 
Michałowicz z 59 w 58 pp., Juliusz Lootz w 41 
pp., Alojzy W agenhuetter w 10 pp., Antoni Sauer 
w 40 pp., Arpad Feregi w 89 pp., Ignacy Cerny
w 41 pp., Eligeusz Pilz w 9 pp., Franc. Jonasz
z 58 w 94 pp., Oskar Zeman w 40 pp., Alojzy
Kouba w 24 pp., W incenty Schrott z 3 w 58 
pp., Rudolf Karnell z 28 w 95 pp., Aleksander 
Turturean z bat. strzel. 13 w bat strzel. 1, Fer­
dynand Gradl w 90 pp., Józef Tanzler w 9 bat. 
pion., Emil Morgenstern w 41 pp .

W kawaleryi rotmistrzami I kl. rotmi­
strze II kl.: Alfred Słonecki w 2 p. uł., Eber- 
bard hr. Scbenk Stauffenberg w 8 p. huz., Artur 
Luzatto z 7 p. drag. w 9 p. drag., Bolesław Wi­
śniewski w 4 p. uł., Sam uel Jordan R ozw adow ­
ski z Wielkiego Rozwadowa w p. uł. nr. 13, 
profesor kadeckiej szkoły kawaleryjskiej Zdzisław 
Kostecki w 6 p. uł., Roman Żaba w 7 p. uł., 
Kaźm ierz bar. Vaux w 3 p. drag., Karol hr. 
Firmian w 3 p. uł , K aio l Sarnteld Maurig z 9 
p. drag. w 11 p. uł., Albert Taeeoni z p. uł. 12 
w p. drag. 1, Jan Sponner w p. uł. 6, Wiktor 
Kupka w 7 p. uł., Otton bar. W ilsdorf z 15 p. 
drag. w l p. drag., Henryk Dornberg w p. drag. 
8, Emeryk Dalnakfalva-bartha z 8 p. drag. w
10 p. buz.

Rot nistrzami II kl. porucznicy: Adam bar. 
Robnau Rbon w 12 p. drag., Emd Alster w 8 
p. huz., Józef Simovics w 8 p. drag., Antoni 
Chaule w 2 p. drag., P aw eł Glasenapp w 13 p. 
drag., Hanz Frankwell Umlauf w 9 p. drag., pro­
fesor szkoły kadeckiej pion. Otton Ollenburg- 
Guentber w 3 p. dra;'., profesor szkoły kadeckiej 
w Marburgu Aleksander Jasiński w 7 p. uł., Au­
gust Creydt w 8 p. huz.. Odelon Spery z 8 w 6 
p. uł., Fryderyk bar. Baillou w 9 p. drag., pro­
fesor kawaleryjskiej szkoły kadeckiej Dezydery 
Halaszy w 14 p. huz., Franciszek Neusser w 14 
p. drag., Stanisław Janota z Bzowa Bzowski 
w 1 p. u ł , Franciszek Rauhenburg Rauer w 9 
p. drag., ks Edgar Suikowski w 9 pułku huza­
rów, Józef Kom arowy w 14 pułku huzarów,

Porucznikami podporucznicy: Edward Kor- 
hon w 29 p. azt. dyw., Alojzy Scholz w 1 p. 
artyl. korp., Hugon Jackel w 11 p. art. korp., 
Ludwik Matachich T. Cerje z 28 p. art. dyw. do 
8  p. art. kor., Józef Papp de Janosi w 32 p. art, 
dyw., Brunon v. Marokini w 11 p. art. korp.

W artyleryi fortecznej kapitanami I klasy 
mianowani kapitanowie 2 kl.: Jan Griderer w p.
2, Franciszek Fibrich w p. 2, Jan Walter w p.
3. Kapitanami 2 kl. porucznicy: Ludwik Haffner 
w p. 3, Maksymilian Manhardt v. Mannstein w 
p. 3, Gustaw Klein w p. 3, Teodor Glaser z p.
1 do p. 3. Porucznikami podporucznicy: Kornel 
Kvoboda t . Birkenstamm w p. 3, Emil Fróhlicb 
w p. 2.

W taborze rotmistrzem 2 kl. porucznik Ot­
tokar Bara w 3 p. rab.

W marynarce wojennej zamianowani: Kontr­
admirałami kapitanowie okrętów linii: Rigger
Paweł v. Pott i Konstanty v. Pott. Nadto mia 
nowano dwóch kapitanów okrętów linii, 4 kapi­
tanów fregaty, 7 kapitanów korwety, 4 poruczni­
ków 1 kl. okrętów linii, 6 poruczników 2 klasy 
okrętów linii, 11 chorążych okrętów linii.

Nadto wiele mianowań nastąpiło w szere­
gach urzędników wojskowych, audytorów, inten- 
dantury, duchowieństwa wojskowego i lekarzy 
wojskowych.

Cesarz nadał feldmarszałkowi-porucznikowi 
Catinelli’emu, komendantowi twierdzy Trydentu 
charakter zbrojmistrza ad honores, a bar. v. 
B othm erow i jeneralnemu inspektorowi remont 
charaater jenerała kawaleryi ad honores.

Cesarz spensyonował na własne żądanie je 
nerał-majora Górgey, nadając mu charakter feld- 
■uarszałka-porucznika ad honores, a kontradmi 
rata Gebharda z nadaniem mu orderu żel. ko.r 
3 klasy.

Benjamin hr. Romer w 2 uł.. Hieronim br. 
Airoldi w 3 p. drag., Piotr Mił«szewski w 6, 
Franciszek br. Dubnitz Reysky i Antoni hr. Span- 
nochi w 7 p uł., Robert Glicklifelder Schuh z 8 
w 5 p. h u z, Ferdynand Respaldira z 13 drag. 
w 1 p. uł., Rudolf br. Sempruch z 13 w 12 p. 
drag., Jerzy br. de Nagy Ohay Szveteney z 5 w 8  
p. huz., Juliusz Plauck z 13 w 5 p. uł., Emil 
M.erku z 16 w 4 p. huz., Alfred Bahnwehr Spu- 
lak z 4 w 8 p. drag.

Porucznikami mianowani podporucznicy: 
Otto Klobus 1 uł , Ludwik Zilah-K iss 14 huz., 
Edward Hutter z 1 w 5 p. drag., Herman Strei- 
nitz 1 drag., Rudolf Klobus 3 uł., Karo! Schwarz 
12 huz., Wiktor Kochanowski 5 uf., Emil Ku- 
binszky w 8 huz., Karol Rothermaun 7 uł., A le­
ksander Audenhowe Norman 14 huz., Ernest 
Schoeffel 3 uł., Fr. Bastar 6 uł., Jerzy hr. Ho- 
yos i Edmund Szoeloesy 8 huz., Józef hr. Fflr- 
steau Erbach 13 drag.

Podporucznikiem m ianowany kadet Gabryel 
Adam Foeld Bornemischa 12 p. huz.

W artyleryi polowej mianowani kapitanami 
I kl. kapitanowie II. kl.: Ferdynand Moosbrugger 
i Ferdynand 8voboda 29 p. art. dyw , Ferdynand 
Svoboda w 11 p. art. korp. i Fr. Heitel 30 p. 
art. dyw.

Kapitanami II klasy mianowani porucznicy: 
Maryan W ojciechowski 11 p. art. korp., Józef 
Huebner 13 p. art. dyw., Ludwik Gruber w 1 
p. art. korp. i Aleksander Mandich z 10 p. art. 
korp. Zl art. dyw.

O d - © z ' ^ x r a . -
Polacy 1
Promienny sławą narodu dzień 3 maja zbli­

ża się, budząc w każdem sercu polskiem uczucia 
ufności i wiary w siebie. Naród, co miał dzień 
taki w swych dziejach, ma prawo żyć, istnieć i 
ważyć w pracy i pochodzie całej ludzkości. Pra­
w a te dziś wydarła nam przemoc i podstęp wro­
gów; a ciemnota, brak uświadomienia narodo­
wego i społecznego w szerokich masach ludo­
wych, brak poczucia samoobrony ułatwiły im 
zwycięstwo. Potężnym środkiem prowadzącym  
do wewnętrznego odrodzenia i umocnienia sił 
własnych naszego narodu — to oświata! Ona 
jak tęcza nowego przymierza zwiastować nam 
może przyszłą szczęśliwość ludu całego, ona je­
dynie dać może zdrową podstawę dobrobytu ma- 
teryalnego, ona jedynie w dzisiejszych warunkach 
może stać się groźną bronią przeciw tym, co na 
naszej zagładzie ugruntować chcą potęgę siły 
przed prawem; ona wreszcie da nam moc nie­
spożytą ducha i siłę odporną stali. W  naszej 
mocy jest siłę tę budzić -  własną, ofiarną pracą 
zdobyć ją musimy.

„Szkoła ludowa" oto twierdza przeciw za­
kusom obcych i własnych nieprzyjaciół. Tow. 
„Szkoły ludowej" świadome, że nie wolno nam po­
przestać na tern, co dla oświaty ludowej zdziała 
władza państwa i kraju, pragnie dać silną pod­
stawę samoobronnej działalności narodu — szcze­
gólnie tam, gdzie polskość zagrożona w swych  
prawach wzywa pomocy całego narodu. Pojmij­
my, Rodacy, ważność kresowych ziem polskich 
dla całości naszej Ojczyzny! Od zachodu, od 
brzegów Odry żelazna dłoń prusactwa wdziera 
się już i zagony swe opiera o brzegi Odry i W i­
sły; od wschodu zachłanność wrogów pragnie 
pochłonąć w siebie to, co Polska — nie w imię 
siły przed prawem, lecz w imię tolerancyi, miło­
ści i prawa równego dla wszystkich, zdziałała 
przez szereg wieków. Na wschodzie i zachodzie 
kresów naszych, a i w głębi kraju naszego stoją 
dowody pracy naszej i ofiarności — to liczne 
szkoły polskie, to liczne czytelnie, co szerzą o- 
światę narodową. Brak środków materyalnych 
dla utrzymania tego co się stworzyło i co zdzia­
łać się jeszcze musi, grozić może upadkiem do­
brej sprawie nasze,.

Jak lat ubiegłych, tak i w roku obecnym  
przypominamy obowiązek każdego Polaka złoże­
nia w dniu 3 maja chociażby najdrobniejszej 
groszowej ofiary na cele „Szkcły ludowej-*. Dro­
bne lecz powszechne datki Czechów tworzą w 
dniu świętowacławskim  krociowe sumy na cele 
czeskiej „Macierzy szkolnej" (około pół miliona 
koron).

Dzień trzeci maja dla nas Polaków n ie­
chaj będzie takim dniem ofiary powszechnej!

Poumieszczane w miejscach publicznych 
puszki naszego Towarzystwa i arkusze składko­
we niechaj wypełniają się groszem ofiarnym. Na­
wołujmy się wzajemnie do tych drobnych skła­
dek. Czcząc w ten sposób dzień 3 maja, damy 
wyraz zrozumienia i poznania dróg, któremi wy­
trwale dążąc, dojdziemy do upragnionego ce lu : 
przez oświecony lud do wolnej P o lsk i!

Kraków, w racławicką rocznicę, 4 kwie­
tnia 1901.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej".
Prezes: dr. Ernest Bandrowski, I. wicepre­

zes: ks. Tadeusz Chromecki. II. wiceprezes: Jan 
Skirliński. Sekretarze : dr. Zygmunt Balicki, dr. 
Kazimierz Nitsch. Dr. August Balasits, Kazimierz 
Bartoszewicz, Kazimiera Bujwidowa. Eliasz W a­
lety, dr. Zofia Golińska, Klem ens Kołakowski, 
dr. Stanisław Kozicki, dr. Michał Koy, Edmund 
Klemensiewicz, Władysław Kozłowski, Andrzej 
Oleś, Józef Parczyński, Ignacy Petelenz, W il­
helm Seidl, Tomasz Sołtysik, W ładysław Turski, 
Bronisław Trzaskowski, Kasper Wojnar, Jan 
W o j t y g a . _________________

Czas odnowić przedpłatę.

K R O N I K A .
Lwów , duia  1 n,aja.

Ks. arcybiskup Bilczewski odprawił wczoraj 
o godzinie 6 wieczorem w kościele katedralnym  
uroczyste nieszpory, rozpoczynające jubileusz i 
nabożeństwo majowe, jako też wygłosił podnio­
słe kazanie. W nabożeństwie tern, klóre trwało 
do godziny pół do 9 wieczór, wzięły udział tłu­
my wiernych.

Sp. ks. arcyb. IsiKowIcz, jak opowiadają  
nam z jego otoczenia, istotnie zamartwił się 
sprawą banku „Pii Montis". Od czasu, gJy spra­
wa ta na jaw wyszła, nie myślał już o niczem  
innem, jak tylko o niej i w swej niezwykłej skru­
pulatności, część winy składał sam na siebie. Z

namiestnikiem hr. Pmińskim mówiąc na trzy 
kwadranse przed zgonem, polecił jego opiece tę 
sprawę i powtarzał, że zawiuił jedynie zbytniem 
zaufaniem. Na uspokajające zapewnienie namiest­
nika, źe nikt nic czyni czcigodnego arcybiskupa 
odpowiedzialnym za to, co się stało, odpowie­
d z ia ł: „Ale mnie to beli, mnie to gryzie — dziś 
już umrę" i wziąwszy głowę namiestnika w obie 
ręce, przytulił ją do swej piersi i całował go, 
jak syna, który odwzaj mniając się, ucałował 
rękę świątobliwego arcypasterza.

Dyrekcya Stowarzyszenia kupców i mło­
dzieży handlowej, zaprasza wszystkich członków, 
do wzięcia gremialnego udziału, w oddaniu osta­
tniej czczi, dla swego członka honorowego, ś. p. 
ks. arcybiskupa Isakowicza, w czwartek 2 maja. 
Punkt zborny: obok handlu p. Markiewicza w 
w rynku, o godzinie 11 rano.

Towarzystwo sirzeleckie wzywa swoich  
członków, aby w dniu 2 b. m. wzięli udział w 
pogrzebie ś. p. ks. arcybiskupa Isakowicza, któ­
ry był członkiem honorowym towarzystwa strze­
leckiego.

Setki depesz i p sm kondolencyjnych otrzy­
muje kapituła bez przerwy z różnych stron kraju 
i zagranicy.

Nadesłali między innym i: ks. kardynał Pu­
zyna, dr. Gaięzowski imieniem emigracyi polskiej, 
wydział rady pow. lwowskiej, eksc. Simonowicz, 
ks Sanguszko, prez. Czyszczan, hr. T. Dziedu- 
szycki, minister Piętak, dyrekcya krak. Tow. wz. 
u b ezf., rady gm in : Kut, Łyśca, Brzeżan, Czort- 
kowa, Podgórza, rady pow. Żółkwi, Stanisławo­
wa, Rudek, burmistrz Przemyśla, Dawid Abra- 
hamowicz, M Torotiewicz, ks. J. Czartoryscy, 
A. hr. hussocki, St. Bohdanowicz, M. Aywas, br. 
Szymonowicz, dyrekcya teatru miejsk., Towarz. 
dziennikarzy polskich, Iwo w. izba adwokacka, 
Sokół, Czytelnia akademicka, Czyt kolejowa, 
Tow. strzeleckie, izba rękodzieln cza.

Między nadesłanemi kondolencyami do cha- 
i akterystycznych należy następujące pismo :

„ln nomine Dei! Morte venerabilissimi archi- 
episcopi vestri, benignissimi et verissimi pastoris 
animarum m aiim o dolore affectus, non omittam 
vobis consolationem meam praebere. Leopoli, 
ultimi aprilis MCMI. Dr. Ezechiel Caro, rabinus 
leopohensis.

Kondolenoya zboru izraelickiego kończy Bię 
słowy : „Nigdy nie wygaśnie wśród nas pamięć
tego prawdziwego kapłana serca i duszy, pełne 
go cnot wobec obywateli wszystkich wyznań".

Dziś rano nad zwłokami śp. ks. arcybisku­
pa odprawili nabożeństwo żałobne „dahowar* 
wikaryusz generalny ks. kan. Moszoro i proboszcz 
brzeżański.

K asa oszczędn. w Stanisławowie złożyła 
na stypendyum im. Isakowicza 500 zł. Fundacyę 
im. Isakowicza z kapitału 500 zł. utworzyła też 
p. A. Hildebrand.

W szystkie gminy, których zmarły był oby­
watelem honorowym, wysyłają swe deputacye na 
pogrzeb. Przybywa też stow. „Gwiazda" z Dro­
hobycza.

Biura reprezentacyi krakowskiego Towarz 
wzaj. ubezpieczeń i filii Tow. wzujemi.ego kre­
dytu będą we czwartek dnia 2 bm. zamknięte na 
czas pogrzebu śp. ks. arcybiskupa Isakowicza od 
godz. 10— 12 przed poł.

Jutro w czasie pogrzebu arcyb. Isakowicza 
będzie dla pieszych otwarły dostęp przez ulicę 
Ormiańską, dla powozów ulica Ormiańska będzie 
zamkniętą, a dojazd dla nich będzie dozwolony 
od ul. Skarbkowskiej.

Dla utrzymania ładu w czasie pogrzebu i 
wyznaczenia miejsc w pochodzie utworzył się ko­
mitet obywatelski, na którego czele stoją pp. Ja- 
nowicz, Lang i Webersfeld.

Mianewania. Cesarz zamianował w łaściciela  
dóbr Teodoia R. v. Flondor prezydentem, a wła­
ściciela dóbr Antoniego Łukasiewicza wiceprezy­
dentem kraj. rady kulturnej na Bukowinie z ter­
minem funkeyonowania do końca 1905 r.

Miuister oświaty zamianował nauczyciela 
sem. naucz, w Stanisławowie Mikołaja Moroza 
kierownikiem ruskiej szkoły ćwiczeń przy lwow- 
skiem seminaryum męskiem.

Przeniesienia. Mini-it ir sprawiedliwości prze­
niósł radcę sądu kraj, Andrzeja Kozika, naczel­
nika sądu pow. w Ropczycach, do sądu obwo­
dowego w Tarnowie.

Rada szkulna krajowa zamianowała Adama 
Orzechowskiego z Rudek zastępcą nauczyciela 
szkoły ćwiczeń w męsa. sem naucz, w Stanisła­
wowie.

Ślub p. Stanisława Majerskiego, profesora 
ginmazyalnego z panią Wandą ze Smiritsów Prze 
dr/y m inką, odbył się we Lwowie 30 kwietnia.

Bal dworski. Z Budapesztu telegrafują pod 
d. I m aja: \Vczoraj odbył się w zamku królew­
ski m w Budzie bal dworski, na którym rozwi­
n ię ć  nadzwyczajny przepych. Przybył cesarz, 
areyks. Franciszek Ferdynand i inni arcyksiążęta 
i arvyksiężne, minister Gołuchowski, inni mini­
strowie, dygnitarze kościelni, dworscy i państwo­
wi ; ciało dyplomatyczne.

Aw8n8 majowy v- armii ogłoszony został 
dzisiaj. Arcyksiążę Eugeniusz zamianowany zo­
stał jenerałem kawaleryi, Arcks. Karol Stefan 
w in  admirałem, arcyks. Józef Ferdynand majo­
rem. Dalej zamianowano jednego zbrojmistrza, 
jednego jenerała kawaleryi, 7 feldmarszałk. po­
ruczników, 17 jenerał majorow, 34 pułkowników, 
61 podpułkowników, 94 majorow, 278 kapitanów
I kiasy, 38 rotmistrzów I klasy, 176 kapitanów
II klasy, 56 rotmistrzów II klasy, 272 poruczni­
ków i 13 podporuczników rozmaitych gatunków 
brom. ;

Falsyfikat banknotu na 10 zł. zakwestyono-j 
wami wczoraj w trafice przy ul. K arola Ludwi-, 
ka u subjekta z handlu Rentschnera.

Pierwszy maja obchodzą robotnicy, należą­
cy >if partyi socyalno-demokracyjnej, jako swoje 
święto. W e Lwowie około godz. 10 zgromadził 
się na pl. Strzeleckim kilkutysięczny tłum, w któ­
rym byio także wiele kobiet, a nawet dzieci 
Wsrodku placu ustawiono trybunę i na nią wstą­
pił p. Hudec i zgromadzenie zagaił. Potem prze­
mawiał p Mokłowski o bezpośredniem, tajnem 
powszechnem prawie głosowania, następnie p. 
Mięsowicz o 8 godzinnym dniu pracy, p. Han- 
kw w u z po rusku o rozmaitych postulatach so- 
cyalistyczoych. Po uchwaleniu postawionych przez 
tych mówców rszolucyj, zabrał głos raz jeszcze 
p. ' okłowski i oświadczył, że „rząd pod naci 
skiem ludu ustąpił i otworzył roboty1*, celem  
więc dalszego porozumienia się między robotni­
kami odbędzie się następne zgromadzenie w naj- 
bhż zą niedzielę. - Teraz nastąpił pochód. Ro­
botnicy przy pieśni „Czerwonego sztandaru", nio 
sąc tablice z napisami rozmaitemi, szli ulicami 
Grodzickich, Rynkiem, Halicką, Wałową, pl. Ma-

ryackim, na Sykstuską, gdzie przed lokalem 
„Siły" przemówił raz jeszcze p. Mokłowski i 
zgromadzenie się rozeszło. — Zajść nie było ża­
dnych.

W Wiedniu — jak nam telegrafują — deszcz 
przeszkadzał robotnikom w ich obchodach. W e 
wszystkich dzielnicach odbywały się zgromadze­
nia, mniej jednak, może z powodu niepogody, 
było na nich uczestników, aniżeli w latach ubie­
głych. W szędzie uchwalono znane rezolucye.

Aresztowania w Królestwie polskiem Z Wro­
cławia donoszą, że w ostetnieb dniach dokonano 
w Królestwie polskiem bardzo wielu aresztowań 
a to z powodu rzekomo odkrytego sprzysiężenia 
nibilistycznego. (?) Z Piotrkowa miano sprowa­
dzić około 200 osób do cytadeli warszawskiej. 
W miejscowościach Sosnowice, Siedlce, Dąbrowa 
Górnicza ma być skonsygnowane wojsko. W 
Siedlcach miano znaleść kores ondencyę, ujawia- 
jącą sprzysiężenie nibilistyczne. (?)

W iadomość tę przyjmować należy z wielką 
rezerwą, gdyż pisma niemieckie rozmyślnie roz 
puszczają o nas przeróżne fałsze. O jakiemś sprzy- 
siężeniu nibilistycznem w Królestwie ani mowy 
być nie może. W yn.yśleć je mogła tylko głupota 
pruska. Jeżeli na tern doniesieniu jest coś pra­
wdy, to najwyżej rozchodzić się tam może o ja­
kieś demonstracye socyalistyczne.

W ostatniej chwili otrzymujemy wiadomości, 
które poiwierdzają nasze powyższe przypuszcze­
nie. Otóż rzeczywiście miały miejsca aresztowa­
nia w Królestwie polskiem, a mianowicie w Czę­
stochowie aresztowano raz 60 osób, a drugi raz 
30 Osób ze sfer robotniczych i odstawiono do 
W arszawy. Powodem aresztowania agitacye i de­
monstracye socyalistyczne. Miały także nastąpić 
aresztowania i w innych miejscowościach fabry­
cznych i górniczych. W iadomo, że od dłuższego 
już czasu socyaliści rozwinęli gorącą agiłacyę 
wśród robotników w Królestwie i że z tego po­
wodu w iek  osób już tam aresztowano. Obecne 
aresztowania są więc dalszym ciągiem represyi 
rządu przeciw agitacyi socyalistyczrej. A Prusacy 
robią już z tego „sprzysiężenie nihilistyczne" -  
w celach dobrze nam znanych.

Balon wojskowy austryacki. Jak donoszą 
z Wrocławia, wylądował w miejscowości Kut- 
schau(?) odległej o 2 kim. od stacyi kolejowej 
Stahlhammer, balon wojskowy. W środku sie­
działo 3 oficerów garnizonu krakowskiego. Balon 
spadł na drzewo i został uszkodzony Ponieważ 
balon, wznosząc się, został uniesiony wiatrem po 
za granicę rosyjską, kozacy strzelali do niego, 
szczęściem jednak go nie trafili.

Mezalians. Z Wiednia donoszą: Hrabia Ru­
dolf Kinsky po uzyskaniu rozwodu z żoną, hra­
bianką Wilczek z domu, żeni się z byłą śpiewa­
czką opery wiedeńskiej Maryą Renard. Brat jego  
Eugeniusz od 1893 r. jest żonaty z śpiewaczką 
operetkową Ilką Pal ma y. Obaj hrabiowie są wu­
jami hrabianki Chotak. dzisiejszej księżnej IIo- 
henberg, żony arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda.

Z trybunału administracyjnego. Trybunał 
rozstrzygnął wczoraj zażalenie, wniesione przez 
docenta dr. Hartmana przeciwko zagrożeniu mu 
egzekucyą w sprawie podatkowej. Dr. Hartman 
w zażaleniu swem nie uznał budżetu, wydanego 
na podstawie § 14. Trybunał odrzueił zażalenie, 
zaznaczając w motywach, że rozporządzenie ce­
sarskie, wydane z kontrasygnacyą całego mini­
sterstwa, ma wyraźną moc ustawy, a nie cha­
rakter rozporządzenia zwykłego.

Zaginieni turyści. Z Grenoble telegrafują 
pod d. 1 m aja: Dwaj turyści, nazwiskiem Scho- 
lastiąuet i Ch&bert, który przed paru dniami udali 
się w niebezpieczną wycieczkę na górę Cuque de 
Neron, przepadli bez wieści. Wysłano za nimi 
kompanię strzelców alpejskich.

Kradzież klejnotów. Z Monte Carlo telegra­
fują pod dniem 1 m aja: Rzekomy inżynier w ło­
ski Olenado skradł wdowie po generale rosyj­
skim Komiencu klejnoty wartości 100.000 frank, 
i uciekł. Rozesłano za nim listy gończe.

Afera szpiegowska we Francyi. Dzienniki 
francuskie przynoszą obszerne sprawozdanie w 
sprawie aresztowań robotników pod zarzutem 
szpiegostwa w fabryce Commentry. Według tych 
doniesień, aresztowani robotnicy mieli otrzymać 
od Kruppa 200.000 franków za zdradę tajemnicy 
fabrykacyi stali. Z tych przyrzeczonych 200.000 
franków otrzymali już robotnicy 10.000 franków. 
Zdradziło ich życie nad stan i zbyt częste listy, 
odbierane w języku niemieckim. Co do kelnera 
Jovanowicza, to spraw," ma się jak następuje: 
Jovanowicza aresztowano dlatego, gdyż znale­
ziono u niego korespondencyę niemiecką. Może 
być jednak, że jest to zupełnie prywatna kore- 
spondeneya, gdyż Jovanowicz wyjechał dopiero 
przed trzema laty z Wiednia, gdzie ma rodziDę. 
W  takim razie Jovanowicz byłby niewinny. Zre­
sztą śledztwo jest jeszcze w toku i po ukończe­
niu ji go rzecz się wyjaśni.

Zmarli W7 Tarnopolu umarł Michał Dura, 
emerytowany profesor gimnazyalny, przeżywszy 
lat 76.

We Lwowie umarła Katarzyna Gałęzowska, 
przeżywszy lat 79.

We Lwowie umarł dziś Kazimierz Z a l e s k i ,  
dyrektor kraj. biura kolejowego, członek państwo­
wej rady kolejowej, em. inspektor kolei państwo­
wych. Zmarły był synem emigrant*. Urodził się 
też na obczyźnie, w Paryżu w r. 1844. Wycho­
wywał się w kraju i w roku 1863 brał udział 
w walce o wolność narodową Następnie wyje­
chał do Paryża i tam skończył szkołę dróg i mo­
stów, a po odbyciu praktyki inżynierskiej powró­
cił do kraju i pracował przy budowie kolei Al- 
brechtowskiej. Następnie wstąpił do tow. austro- 
węgierskich kolei państwowych, na czele którego 
stała podówczas finansowa grupa francuska. Za­
leskiemu powii rzono studyowanie nowych linij 
kolejowych. Za jego imeyatywą przyszło do sku 
tku około 1200 kilometrów nowych kolei. Zamia 
nowano go generalnym inspektorem tegoż towa­
rzystwa. W7 r. 1894 powołał go Wydział krajo­
wy na stanowisko dyrektora kraj. biura kolejo­
wego. Na tern stanowisku oddał krajowi olbrzy­
mie ustagi. Pod jego kierunkiem zbudowano prze­
szło 300 kilometrów nowych kolei. Sp. Zaleski 
cieszył się ogromnem poważaniem i sympatyą w 
najszerszych kołach. R. i. p.

#
Na targu.
— Szczupak, który sprzedaliście mi wczoraj, 

był bardzo nieświeży.
— A czy to moja wina. Ja już od tygodnia 

namawiałam wielmożną panię.

Ze stowarzyszeń.
Tow. muzyczne lwowskie na walnem zgro. 

madzeniu, we wtorek odbytem, udzieliło wydzia­
łowi absolutoryum i dokonało wyborów uzupeł­
niających. Do wydziału weszli pp. dr. Karol 
Czerny, J. Dembowski, dr. G. Małachowski, B. 
Papee i dr. J. Siemiradzki.

Z Towarz. dziennikarzy polskich Na odby­
tem wczoraj pod przewodnictwem p. Zajączkow­
skiego posiedzeniu wydziału wybrano ponownie 
pp.: sekretarzem Michała Rollego, skarbnikiem 
W acława Masłowskiego Zgłoszono dwóch nowych 
członków Towarzystwa; stan kasy wynosił w 
dniu 30 kwietnia br. 117.570.

Kalendarz
W piątek 3 maja Znalezienie św. f  — Fteo- 

dora Tr.

Uol0888um Thoma. Od 1 maja nowy senza- 
cyjny program: Katarzyna Bartho, primabaleri­
na z Metropolitan Opera House w Nowym Jor­
ku. Bigo Lajos, nadworny wiolinista. Les 6 Ra- 
moneurs sekstet wokalny. Trupa Largard, senza- 
cyjni akrobaci. The Kklicks, niezrównani ekscen- 
trycy. Mole’s Fantuches Parisceus, teatr maryo- 
netek. Albany, artysta uniwersalny. The Gleos, 
komiczny aki napowietrzny. Les Geralotinos, du- 
etyści paryscy. Les 5 Etoiles du Nord, kwintet 
damski. Elly Florentine, subretka jako motyl. 
Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 8 
wieczorem. W niedzielę i święta dwa przedstawienia 
o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We czwartek z powodu pogrzebu śp. arcy­

biskupa Izaaka Isakowicza teatr zamknięty.
W piątek ku uczczeniu rocznicy „Konsty- 

tucyi 3 maja" „Powrót posła* komedya w 3 
aktach J. U. Niemcewicza. Zakończy „Halka* 
akt 1 opery St. Moniuszki z panną Eslen w par­
tyi Halki.

Od 15 maja wszystkie przedstawienia wie­
czorne rozpoczynać się będą o pół do 8.

Z festru. Z powodu zgonu śp. arcybiskupa 
Izaaka Isakowicza jutro, we czwartek, jako w 
dzień pogrzebu, teatr będzie zamknięty. Bilety 
zakupione na czwartek są ważne na sobotę, 
w którym to dniu daną będzie po raz trzeci 
„San-Toy".

* „San Toy" chińska operetka w 3 aktach z 
muzyką Siduey Jonesa.

W ystawiona wczoraj po raz pierwszy ope­
retka „San Toy* należy do tego działu operetek 
co „Gejsza" i „Mikado"; chociaż libreta a szcze 
golnie charakter muzyki tych 3 operetek mają 
wiele wspólnego między sobą, nie należy jednak 
te utwory między sobą porównywać, a szczególnie 
obu kompozytorów Sidney Jonesa i Sulliyana, 
gdyż sąd wypadłby na niekorzyść pierwszego! 
Również nie należy w tej operetce oceniać kom­
pozytora S. Jonesa z tego, czego n ie  u m i e ,  
lecz z tego co u mi e ,  a znajdziemy i tutaj wiele 
pięknego i dobrego.

Co się tyczy libreta, to jest ono tak dzie­
cinne lub niezrozumiałe, że nadaje się ono tylko 
do grania na scenie, nie zaś do streszczenia w 
tem miejscu. Angielska publiczność bowiem nie 
wiele wagi przywiązuje do akcyi scenicznej, tak 
samo tez i kompozytor. T. n komponuje tylko 
swoje ustępy muzyczne, „numera*, a rzeczą "na­
kładcy jest postarać się o stosowne wkładki i 
dyalog, łączący pojedyńcze „numera" i tak skleić 
libreto do muzyki, już przedtem skomponowanej 
-  zupełnie więc odwrotnie jak u nas.

Muzyka do „San Toy" posiada bardzo wie­
le żywiołu lirycznego a nawet więcej, aniżeli li- 
breto tego wymaga- może. Od czasu napisania 
„Gejszy" zrobił S. Jones wielkie postępy w kom­
ponowaniu oryginalnych, lekkich tańców rytmi­
cznych (dla operetki c o n d i t i o  s i n e  q u a  n o n )  
i doprowadził w tej operetce do zadziwiającego 
mistrzowstwa. Inwencya melodyi jest bogata, o- 
ryginalna, pełna uroku i wdzięku.

W całej operetce tańczą bardzo częs to, ka­
żda pieśń to pas seu l, każda scena zbiorowa, to 
waryacya baletowa, d ek oru je , kostyumy, wogó- 
le cała scena l?ni od przepychu i kosztowne, wy­
stawy, wszystko porusza się na scenie z grac\ą  
i wdzięcznością, a w orkiestrze tryska nieustają­
ce źródło melodyi.

Z licznych ustępów solowych i zbiorowych 
wymienić należy piosnkę chóralną mandaryna 
Yen-How (p. Bogucki) z pół tuzinem pięknych 
chórzystek, następnie kwartet „Pynka Fang" (pa­
nie K liszewska, Łopatyńska i pp. Lelewicz i Ki- 
czman) i wspaniały duet San Toy z Li (panna 
Schuppówna i pan Lelewicz), porywający orygi­
nalnym rytmem i prawdziwie chińskim kolćiy- 
tem. Efektowną jest pieśń San Toy i duet „abć* 
(Schuppówna i pan Sawiński) i w. i. O debiucie 
pana Sowińskiego trudno na razie wydać stano­
wczego sądu, zaznaczamy jednak, iż p. Sowiński 
(kapitan Bobbie) odśpiewaniem swej partyi zro­
bił dość korzystne wrażenie.

Wielki sukces odniosły: kuplet p. Lelewicza
0 „chińskim żołnierzu* i polka, uroczo śpiewana
1 tańczona przez panią K liszewskę i pana Lele­
wicza.

W ystawienie operetki tej na naszej scenie 
było ze wszech miar zadowalające, kostyumy, 
dekoracye, w ogóle cała wystawa były przepy­
szne Przyjęcie ze strony publiczności Dyło nader 
sympatyczne, rokujące tej operetce doskonałą 
przyszłość. (g )

* Paderewski zawiadomił dziś telegraficznie 
dyrekcyę teatru lwowskiego, że tej soboty do 
Lwowa przyjechać nie może, że jednak przybę­
dzie później. Równocześnie wezwał Paderewski 
do Drezna, gdzie przebywa, p. Rossowskiego, 
który tłómaczył libretto „Manru*, dla ostateczne­
go porozumienia się co do tłómaczenia.

Rozrody Olzie v i  Lwowie.
Lwów, 1 maja. 

Ofiarą onegdajszych i wczorajszych rozu  
chów padli przedewszystkiem kupcy chrześcijaf 
scy, a nadto setki mieszkańców Lwowa. Poszkc 
dowani odbyli wczoraj wieczorem w sali posil 
dzeń magistratu zgromadzenie, które zagaił ] 
Edmund Riedl (kupiec), podnosząc, że nietylk 
wybicie kosztownych szyb wystawowych prz

KUSZCZAK i ZUPIE Lwów, plac Halicki, 
polecają i, Jstal, Poblc, SiiifDf, po cenach najtańszych.

P r ó b k i  — f r a n c o .
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wypuszczono na wolność, a 22 odstawiono do 
sądu kraj karnego pod zrrzutem zbrodni gwałtu 
publicznego, zbiegowiska i rabunku.

(Telefon ui i pocztą).

— Do Krakowa przybył we wtorek popo­
łudniu arcyksiąże Ludwik Wiktor w odwiedziny 
do nadporucznika dragonów ks. Salma. W ieczo­
rem odjechał arcyksiąże do Wiednia.

— W krakowskim szpitalu dziecinnym im 
św Ludwika obchodzono w środę u oczy sto ść  
26 rocznicy istnienia zakładu. W kaplicy zakła­
dowej odprawił nabożeństwo ks. biskup-sufragan 
Nowak, w obecności za oźyi-ieli zakładu, dr. Ja­
kubowskiego, obecnego rektora uniwersytetu, per- 
sonatu lekarskiego i grona pań opiekunek.

— Zgromadzenie robotników odbyło się 
dnia 1 maja o wpół do 10 w ujeżdżalni pod 
Kapucynami. Zebrało się kilka tysięcy osób. Za­
gaił p Sułczewski, mówiąc o znaczeniu obchodu 
1 maja jako święta robotniczego, poezem mówił 
o ustawodawstwie ochronnem dla robotników. 
Następny mówca p. Kurowski omawiał ustawę 
przemysłową, wykazywał wadliwość urządze­
nia Kas chorych, krytykował inspektorat prze­
mysłowy, zaznaczył biak instytucyj dla ubezpie­
czenia na starość, brak zabezpieczenia na wy­
padek braku pracy. Następnie potępił zachowani* 
się niespokojnych elementów we Lwowie, twier­
dząc, źe doszło do tego z braku organizacyi. 
Mówił w końcu o 8 godzinnym dniu pracy. 
Z kolei poseł Daszyński wykładał potrzebę po­
wszechnego prawa głosowania wspomniał o BL- 
marku i sile parlamentu niemieckiego. Opowia­
dał, dlaczego socyaliści są przeciw szlachcie, 
pcczem na swój sposób wyjaśniał, do czego pro-; 
wadzą jawne i pośrednie wybory sejmowe, bro­
nił wolności słowa i prasy. W ygłosił twierdze­
nie, że głodne rzesze zdobędą przyszłość. Da 
szyński ostremi słowy potępił w końcu rozruchy' 
lwowskie i wezwał zgromadz nie, by stojąc na 
wysokości zadania, to samo uczyniło. Te słowai 
przywitali zebrani brawami. W ogóle przebieg ze­
brania był spokojny. 0 3/412 w połud. wyruszył: 
w największym porządku pochód.

— Za sprzedaż korespondencyjnych kart z 
obrazkami pornograficznemi a skonfiskowanych 
skazany został Józef Ryczek handlarz z Krzeszo­
wic na 24 godzin aresztu.

przez wzajemną tolerancyę starali się unikać 
wszystkiego coby obrażać mogło jakiekolwiek 
wyznania i uczucia religijne.

P. Pernerstorfer żąda, aby w dzień 1 maja 
nie było posiedzenia. Wniosek ten odrzucono, a 
przyjęto natomiast propozycyę prezydenta, po­
dług której następne posiedzenie odbędzie się d. 
;6. maja o 11 przedpoł.

Przed zamknięciem posiedzenia p r z e k a ­
z a n o  b e z  p i e r w s z e g o  c z y t a n i a  k o  ni -  
s y i  k a n a ł o w e j  przedłożenie rządowe, doty 
czące b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h .

Między odczytanemi wczoraj interpelacyami 
i wnioskami znajduje się także wniosek p. Do- 
bernigga i tow. w sprawie wydania ustawy, 
kl iraby unormowała odpowiedzialność wspólnego 
ministerstwa pized parlamentem.

Posiedzenie grodowe.
Wiedeń 1 maja. Na początku dzisiejszego 

posiedzenia Izby posłów odczytano interpelacye i 
wnioski.

Potem przyszła pod obrady sprawa Suster- 
sic Stein.

P. Kramarz omawia w długiej mowie, na 
podstawie protokołu stenograficznego, zuane zaj­
ście między pp. Franko Steinem a Sustersicem ; 
powiada, źe komisya do nagany zajmowała się 
tern bardzo szczegółowo Co się tyczy afery „To­
masz Schlake“ (przezwisko na Sustersica rzucone 
przez Steina) zauważa mówca, że osobisty honor 
Sustersica pozostał zupełnie nietknięty, natomiast 
przyszła komisya do przekonania, że postępowa­
nie Sustersicn w walce między Zjednoczeniem  
rolniczem a Towarzystwem rolniczem, nie było 
właściwe Mówca uzasadnia na podstawie aktów 
swe zapatrywanie i powiada, źe co się tyczy te­
go punktu, komisya nie może udzielić Steinowi 
nagany. Ale komisya postanowiła udzielić Stei­
nowi nagany za użycie wyrażenia „dr. Schwin- 
drau. Mówca ubolewa w końcu, że w ostatnim  
czasie taki ton zapanował w Izbie.

Nad referatem Kramarza wywiązała się dy­
skusja

prawiło kupców lwowskich o wielkie straty ; spo­
wodowało je także przymusowe zamykanie maga­
zynów w porze, kiedy ruch handlowy jest naj­
bardziej ożywiony. Zastanowić się zatem należy, 
do kogo trzeba się zwrócić z żądaniem odszko­
dowania dla mieszkańców, którzy z rozruchami 
w żadnym nie pozostają związku, a z drugiej 
strony muszą opłacać wysokie daniny.

Przewodniczącym obrano p. Schmidta (księ­
garza). P Riedl występował z zarzutem przeciw 
władzom bezpieczeństwa, które w obec zaszłych 
ekscesów nie wykazały wymaganej energii, Za­
kończył zdaniem, źe trzeba będzie zwrócić się do 
sądu i pociągnąć do odpowiedzialności tych, 
którzy przez swą nieoględność dopuścili do wy­
bryków.

Przemawiali dalej pp: dr. Srokowski, który 
czyn ł policyę odpowiedzialną za dopuszczenie do 
wielkich rozmiarów ekscesów. W lym duchu prze­
mawiał też p. Stanek, któremu podczas rozru­
chów wyrwano z kieszeni złoty zegarek z łańcu­
szkiem Dr. Srokowski radził zwrócić się z zaźa 
leniem do ministerstwa, względnie do trybunału 
administracyjnego.

Na wniosek p Riedla wybrano ko lisyę, 
w której skład weszli p p : Romaszkan, Schmidt 
i Riedl, której będą przedłożone rachunki za po­
niesione szkody; komisya wniesie skargi do władz 
dotyczących.

Następnie zwrócił się p. E. Riedl do zapro­
szonego prezydenta, dr. Małachowskiego, by po 
starał się o należytą ochronę mienia kupców; 
wystąpienie wojska nie jest dostateczną gwaran- 
cy t gdyż występowało ono dotychczas w czasie, 
gdy już było za późno.

Dr. Małachowski odpi wiedział, że zapewnio­
no go, iż poczyniono wszelkie możliwe kroki 
dla zabezpieczenia mieszkańców przed rozru­
chami.

P. Riedl domagał się, by środki bezpieczeń­
stwa były dostateczne, aby po calem  mieście 
kursowały gęste patrole jak to się w niedziele 
praktykuje.

Prezydent Małachowski udał się zaraz po 
posiedzeniu do namiestnika, hr Pinińskiego, by 
przedstawić mu postulaty na zgromadzeniu przed­
łożone. Namiestnik zapewnił, że zadość uczyni 
tym żądaniom i wezwie wojsko do niesienia po­
mocy policy i.

** *
Minio liczuych środków zaradczych nie o- 

beszło się i wczoraj wieczorem bez ekscesów w 
samem śródmieściu. Około godz. 7 poczęły się 
zbierać gru y w ul. Halickiej i Krakowskiej, ru­
szyły następnie ku Rynkow i; spotkały tam od­
dział policyi i na razie cofnęły się tembardziej, 
że i woj-ko nadeszło. Grupy zaczęły się rozcho­
dzić; dopiero o zmroku tłum niedorostków za 
czął wybijać szyby w ul. Lindego, na p. D ą­
browskiego, Chorążczyżnie i ul Batorego. W w i­
niarni hotelu George’a wybito 4 szyby wystawo­
we, z tych 2 prowizorycznie wczoraj wieczór zało­
żone. Ekscedentów na razie nie schwytano. D o­
piero o pół do 10, gdy wojsko zajęło stanowisko 
na pl. Maryackim, udało się ajentowi Lieblicho 
wi schwytać Władysława Winiarskiego, przy re- 
wizyi znaleziono przy nim świece, zapałki, wilry- 
chy i pęk kluczyki. W konsulacie rosyjskim przy 
pl. Dąbrowskiego powybijał szyby J. Łazarowicz, 
murarz z Monasterzysk i został przychwycony. 
Przychwycono też na gorącym uczynku w ul. 
Batorego J. Bilińskiego. K oło godziny 10 w nocy 
nastąpił względny spokój.

Charakterystycznem jest, iż w śródmieściu 
me uszkodzono nigdzie żadnego handlu żydow­
skiego, jakoteź to, że na 22 uwięzionych jest aż 
19 poprzednio już za kradzież karanych.

** *

Pewna trudność jest z uspokojeniem hała-
hurdmkow. Żołnierze nie mogą ścigać poszcze­
gólnych zbrodniarzy, rzucających kamieniami lub 
polanami w okna mieszkań czy sklepów, a te
środki, którymi wojskowość rozporządza, byłyby 
niewątpliwie za srogie i za krwawe wobec sto­
sunkowo małych przekroczeń. Do usunięcia tych 
zajść powinnoby się przyczynić obywatelstwo 
miejskie, polecając dozorcom domów czuwanie 
przed bramą i chwyiame nicponiów, którzy nie 
szukają roboty, którym nie bieda doskwiera, ale 
którzy mają zadowolenie w czynieniu innym 
szkody, a . ą tak zezwierzęceni, że zapominają, 
iż nie o same szyby chodzi, ale niejednokrotnie
0 życie i to kobiet lub dzieci.

Zapewniają, że władza z wszystkimi przy­
chwyconymi postąpi z całą bezwzględnością, tak, 
aby się im raz na zawsze odechciało tego ro­
dzaju awantur.

*  + *
Urzędowa G az/ta  Lw ow ska  donosi: „Na 

miestnik Leon hr Piniński przyjął deputacyę ro­
botników, nie mających zatrudnienia. Delegatom  
oświadczył Jego Eksceleneya na przedstawione 
życzenia — uspokajając ich — że zarządzone 
będą robotv przy drogach publicznych tak w po­
wiecie lwowskim, jak i sąsiednich. Co do publi­
cznych budowli w mieście Lwowie, to Jego Eks- 
ctlencya bardzo usilnie poparł w ministerstwie 
spieszne przeprowadzenie tych budowli, zwła­
szcza budowę gmachu biblioteki uniwersyteckiej
1 dworca kolejowego Donosząc o tej odpowiedzi 
JE. Fana namiestnika zaznaczyć musimy, że 
niektóre dzienniki podały osnowę jej w sposób 
n i e d o k ł a d n y ,  a może nawet t e n d e n ­
c y j n y " .

** *
Ogółem aresztowano do wczoraj 33 eksce­

dentów. Po przesłuchaniu ich w policyi 1 1 z nich

25 P O Z ł T A 3 S T I i i .
Godzina 5 po południu — posiedzenie trwa

dalej.

cyi Szansi telegrafował Li-hung-czangowi, 
że 3000 Fr"rv*uzów i 2000 uzbrojonych 
Chińczyków i iir/.eśc jan znaj Uńs się w 
obrębie Szanzi i wszędzie wy w, dują za­
mieszanie i nędzę.

Rzym 1 o aja. Don stą  Pekinu, 
że komendanci wojsk s j .rz '  mit >; ch ze­
szli s.ę na : arade nad zinnicjsze:! m liczby 
wojsk okupacyjny h i mu! wie:;, ś a g a r ­
nizonów mają' ych ; ozc t ić - > i nach. 
Garn zony m ja .08tac W i’o!>: i mtsi-
nie i Szangaju.

Pekin 1 maja. Na odbytej wczoraj 
konferencyi jenerałów uchwalono zowiado- 
mić posłów, że układy co do cofnięcia 
wo sk są możliwe, jeśli posłowie mogą 
podać ogólną sumę odszkodowania, jaką 
Chiny mają zapłacić i jeśli mogą dać gwa- 
raiicyę, że Chiny istotnie golowe są tę 
sumę wypłać ć. Dalej uchwalono pozwolić 
Chińczykom na stopniowe, ponowne obje­
cie zarządu nad Pekinem, podczas gdy po 
zostałe oddziały w<»jsk mocarstw miałyby 
tylko bierny wykonywać nadzór.

Anglia i Tran*tvaaL
Londyn 1 maja. Komisya, złożona 

celem zbadania pretensyi cudzoziemców 
wydalonych z Afryki południowej, rozpo­
częła prace. W imieniu rządu austro-we-c i  c * »
gierskiego wziął udział w obradach kon­
sul jeneralny Stockinger.

Bloemfontain 1 maja. Według 
donies'enia wysłanych do Przylądka de 
legatów' pokojowych, konferencja pokojo­
wa spełzła na niezem Przewodniczący 
związku A frykandrów  me uznał pełno­
mocnictwa delegacji, a holenderscy mini 
strowie nie chcieli poczynić jakichkolwiek 
kroków, dopóki nie będzie zagwarantowa­
na niezawisłość obu republik

Roiłmead 1 maja. Widocznie głó 
wną kwaterą Boo ów je s t  ciągle jeszcze 
R hen o s te rb e rg , ponieważ widać często 
przychodzące tam lub odchodzą stamiąd 
małe oddziały. Onegdaj słyszano strzały 
od strony Zaurbergen.

Różne.
W i e d e ń  1 maja. „Wiener Abond 

posf* donosi, że zapowiedziana redukćya 
austro - węgierskiego oddziału w Azyi 
wschodniej już nastąpiła, mianowic e o d ­
dział w Pekinie zredukowany został do 
200, a oddział w Tientsinie do 30 ludzi.

Wieded 1 maja. Z powodu bezro­
bocia pierwszego maja dzienniki popołu­
dniowe i wieczorne dziś nie wyszły

Budapeszt 1 maja. Senat praw ni­
czy uniw rsytetu tutejszego odbył wczo­
raj przed p o łu d n iem , w obecności mini­
stra oświaty Vlaszica. posiedzenie z po­
wodu onegdaiszych zajść. W związku z tą 
aferą odbył się wczoraj pojedynek między 
pewnym dziennikarzem i s tu d en tem , ale 
zakończył się nie krwawo,

Wieczorem odbył senat drugie posie 
dzenie. na kturem pulecił osobnej komisji 
zbadanie zajść na uniwersyiecie.

H u  f i u  1 maja. Tel. a jenc ja  bułgar­
ska donosi o rozruchach w Kustendil. co 
następuje: Z powodu bójki między kilku 
ch łopcam i, podczas której jeden chłop.,k 
bułgarski wrzucony został do synagogi, 
przyszło w niedzielę w nieobecności p re ­
fekta do rozruchów przeciw żydom, z któ­
rych kilku pobito. Wkrótce porządek przy­
wrócono, a głównych winowajców a resz ­
towano.

Paryż 1 maja. D i Ajencyi Havasa 
donoszą z Algieru : Z powodu sprzeczki 
między M aiem Regiseru a p. Laberdeąue, 
redaktorem „Revanche du Peuple", w któ 
rej ten ostatni zażądał w yjaśrreń  co do 
pisma ulotnego o p. Laber<Vque pióra Re- 
gisa, przyszło do bójki, pode/as którei Re- 
gis, brat jego i dwaj jego przyjaciele z.> 
stali zranieni wystrzałami /. rewolwerów.

Algier 1 maja. Aresztowane już 
wszystkich Arabów. Którzy zrabowali wieś 
Marąuerita. Na rożka i prokumtoryi pań­
s tw a 125 aresztowanych zatrzymano w wię­
zieniu.

Paryż 1 maja. A gencja Hawasa 
donosi z Algieru.: Pi dług dal-zy< h wia­
domości o wczorajszych bójkach, w któ­
rych Maks Regis został raniony, zajścia 
te były bardzo burzliwe. W powietrzu 
latały szklanki, karafki, stoły powywra 
cano; wielu z gości w kawiarni pobito, 
rzucano o ziemię i poraniono. Rozjuszony 
tłum wtargnął do kawiarni, w której znaj 
dowali się przeciwnicy R e g isa ; ci w czas 
cofnęli się. Tylko z wielką trudnością u- 
dało się policyi jako tako przywrócić spo­
kój. Regis r  niony jest dwomaj strzałami 
rewolwerowymi w głowę. Nadto jedna 
osub ■ jest śmiertelnie ranioną.

D*iał ekonomiczny.
Losy państwowe z r. 1860. Przy ciągnieniu 

losów państwowych z roku 1860 padła główna 
wygrana 600.000 koron na seryę 17.760 nr. 16, 
Druga wygrana 100.000 koron na seryę 19.949 
nr. 1. Trzecia wygrana 50.000 koron na seryę 
17.760 nr. 10.

— ■■■ i

i artykułów SPORTOWYCH

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 1 maja. (Telegram Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 12 minnt 
30 po południu. Akcye anut.r. zakł. kredyt. 688' — , 
węg. zakładu kredyt 691'— , A nglobanku  281'— , 
Unionhankii 562' — , K»nkn dla krajów koronnych 
418 25, Bankvere:au 486-— , Bodencreditu 934 —, 
Gai. Banku bipoc. —• — . kolei państwow 692*50, 
kolei p o łu d n io w e j  9 6 2 5 , tramwaju A. 275'—  B. 
274' kolei Elberlial 513 25. kolei półnoenfj 
6200, k< lei czerniowieckiej 5 ‘ 0 —, alj iny 465' — , 

Kuranya 502'— prtignkiego towarz. żel. 
IbOO fabryki broni 300'— , mre-kie tytoniowe 
299' — , oblig. wijtv indeiuióz. 93'— , reu;a majowa 
98 5*1, austr, r.-nta koronowa 97 45, Węg. renta 
koronowa 92 90, 56 let. listy tow. kredyt, ziemski 
91‘50 4-procent listy banku kraiow. 92*— , 4 l/j. 
procent listy banku kiajow. 99-— , 4-proceut listy 
banku hipotecznego 90'— , 4 ,/j-p iv'ceut. listy bankn 
hipoteczuego 98*25, 5-proceui. l.sty bankn hipo t. 
109*75. 4-proceut. galio. uUigac. propiuac. 96-25, 
4-oroc.etit. galic. pozyczk* k ra j .  z 1893 r. 93" — , 
4-procent. pożyczka m. Lwows 87*25 losy tureckie 
110'— . marki 117*52, ruble 253'50

— Berlin d. 1 maja. Zamknięcie giełdy 
Banknoty austryackie 85'— (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44'30. Austryackie kredyty 
— ' - Diee. Ccmmandit —• —.

Paryż d. 1 maja, Giełda wieczorna. ~ - 
pro-.-nt.owa reute. 1 0 1 5 0  Mąk- 23 80.

L rynków towarowych.
Wiedeń dnia 1 maja.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosuę 0 '— do 0 - ,

na czerwiec 7’88 do 7'89, na jesień 8*03 do 
8 04, Żyto na wiosnę 0"— do 0* , na mai-czer-
wiee 7-93 do 7’95, na jesień 7 12 do 7 13, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5‘6 l  do 5'62, na ezerwiec- 
J i piec — *— do —■—, ua lipiec-sierpień 5*70 do 
5*71, na wrzesień - październik 5'87 do 5'89, 
iwirs na wiosnę 0' — do 0‘ — ua maj-czer­
wiec 6 93 do 6*95, Da jesień 5*99 do 6 01, r*e- 
pak ni Biei-pień-wrzesien 13 90 do 14'00, olei rze­
pakowy na Kwi“c.-mai 0*— d o  u - — , na wrzesień- 
grudzień — * - do — • —.

Usposobienie silne.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia l maja

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę dr kwiecień 0 '— do 0 —, 

na maj 7'56 do 7'57, na oażdzieru k 7 51 do 7*52, 
żyto aa kwiecień 0‘— do 0' , na październik 6‘72
do ti‘73, owies na kwieć 0*— do 0 ‘ — , na pa­
ździernik 5 59 do 5'60, knkurndua o» maj 5*34 do 
5'35, na lipiec 5'41 do 5 ‘42, rsrpsk na sierpień 
13'45 do 13 55

Oferty na pszenicę liczne
Chęć kupna słaba.
Usposobienie mdłe.
Stan powietrza: deszcz.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Klepórzu.

Kraków d. 26 kwietnia
Powietrze ociepliło się na nizinie, a przy- 

tem przechodzą ciepłe deszcze, co na zasiewy 
oddziałuje korzystnie, lecz mniej pomyślnie wpły­
wa na handel zbożowy. Za granicą, gdzie przed­
tem z powodu szkód zrządzonych przez zimno 
ceny się podniosły, obecnie znowu zaczynają się 
cofać.

Targ tutejszy jak przedtem pozostał oboję­
tny na niekorzystne warunki tak samo teraz za­
chowuje się spokojnie, gdyż ceny utrzymały się 
nie zmienione tylko odbyt był dzisiaj słabszy jak 
w zeszłym tygodniu.

Płacono: pszenicę białą od 8 3 0  do 8'75 k. 
nową — *— do - * — kor. pszenicę czerwoną 8 30 
do 8 70 kor. pszenicę żółtą 8 30 do 8-70 kor. 
żyto /'30 do 7*75 k. żyto nowe 0* -  do 0* -  k. 
jęczmień browarny 6 50 do 7'30 kor. na kaszę 
6-15 do 6*25 kor. owies ti’75 do 7-25 kor. 
rzepak — *— do — kor.  konicz czerwony 
— — do — • kor. konicz biały — — do —'— 
kor. kukurydza — ■— do ■— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Nadesłane.
Za tę rubrykę Re.iakcys nie odpowiada.

Najskuteczniejsza A r s e n o w o  - ż e l a z n a  w o d a
przeciw nledokrewnoźci, chorobom kobfeoym, nerwowym 

I skiroym cierpieniom ete

Oświadczenie.
W numerze 11*2 z dnia 23 kwietnia Gazety 

Narodowej i w Nr. 16 z dnia 26 bm. Jedności, 
pojawiły się oświadczenia z moim podpisem za­
wierające deklaracyę, przepraszającą Józefa Chę­
cińskiego właściciela Katolickiej drukarni. Oświad­
czenia tego w pism ach tych nie zam ieściłem , an i 
te i takiego oświadczenia Józefow i Chęcińskiem u  
nie złożyłem . Oświadczenie to je s t n iecnym  fa l­
syfikatem .

W sprawie z p. J. Chęcińskim prawdą jest 
ty lk o , źe Józef Chęciński został wskutek mojej 
skargi, zasądzony na 6 dni aresztu względnie 40 
koron grzywny zniżoną następnie wskutek me­
go przebaczania i wstawienia się z mojej strony 
na 3 dni aresztu względnie grzywny. Prawdą jesl 
dalej, źe przez wzgląd na rodzinę Józefa Chęciń­
skiego, w drugiej sprawie dałem się nakłonić do 
ugody, a która jednak nie m ia ła  być ogłoszoną, 
nie miałem powodu obawiać się rezultatu proce­
su, ponieważ świadkowie pp. Gryglaszewski i 
Koch z Paryża pod przysięgą zarzuty uczynione 
przezemnie Józefowi Chęcińskiemu potwierdzili. 
Zeznania świadków ogłoszę wkrótce.

Lwów, 28 kwietnia.
J a n  M aysenhaUer.

Lwów, Akademicka 12.
Ubrania dla oyklistów. 
W&rst&t reparaoyjny.

(Telegrafem i pocztą.;
— Polskie towarzystwo piekarzy w Berli­

nie postanowiło założyć pierwszą polską piekar­
nię spółkową.

— U ildesheim er Z e itung  ogłasza kores 
pondencyę z Hanoweru, stwierdzającą niezwykłyj 
dopływ robotników polskich do całej prowincji 
hanowerskiej. Po raz pierwszy teraz z Polakami 
z Galicyi pojawili się Bośniacy i Chorwaci. Ubiegłej 
Biedzieli polieya zająć się musiała losem 156 B o-1 
śniaków, którzy od dwóch dni przebywali w bu­
dynku dworca kolejowego, nie mając prawie ża­
dnego pożywienia. — Z W . ks Badeńskiego ró­
wnież donoszą, że po raz pierwszy w tym roku, 
nadeszły tam liczne partye robotników polskich 
z Galicyi i Królestwa.

Ostatnie wiadomości.
Jak wiadomo, Rada państwa ma trwać do 

15 czerwca. Sejmy a w szczególności galicyjski 
zwołany zostanie prawdopodobnie na 20 czerwca 
i trwać b dzie do 10 lipca.

Wybory na nową kadencyę sejmową rozpi­
sane zostaną prawdopodobnie na pierwsze dnie 
września.

i elegramy i telefonematy.
Rada państwa

Posiedzenie wtorkowe.
Wiedeń 1 maja. W ciągu dalszym wczoraj­

szego posiedzenia Izby posłów w dyskusyi nad

ustaw ą należytościową

po przyjęciu § 11 wywiązała się nad § 12 dłuż­
sza dyskusya.

P. Doboszyński w obszernej mowie oświad­
czył się imieniem K oła polskiego przeciw propo­
nowanemu przez komisyę brzmieniu tego para­
grafu. Zmuszanie do przysięgi obrażałoby, zda­
niem mówcy, uczucia religijne w sposób najbole­
śniejszy. P Doboszyński proponuje w końcu 
zmianę pierwszych 3 ustępów omawianego §.

Mm. skarbu Boehm Bawerk omawiał kwe- 
styę przysięgi manifestacyjnej i stwierdził, że 
jest ona myślą oodstawową całej noweli należy- 
tościowej. Minister nie sądzi, jakoby przysięga 
ta narażała uczucia religijne, godzi się zresztą 
na proponowane przez dr. Doboszyńskiego zmia­
ny. Ostatecznie przyjęto § 12 ze zmianą propo­
nowaną przez Doboszyńskiego, poczem bez dy­
skusyi przyjęto dalsze paragrafy.

Dłuższa dyski <ya wywiązała się przy § 20, 
który opiewa, źe cesarskie rozporządzenie wy­
dane w tej sprawie traci moc obowiązującą z 
chwilą wejścia w życie ustawy.

Młodoczech p. Dyk bronił ministra Kaizla, 
który rozporządzenia owe wydał.

W reszcie i ten paragraf uchwalono, poczem 
p r z y j ę t o  c a ł ą  u s t a w ę  w II. i III. c z y ­
t a n i u

Przy końcu posadzenia prez. Vetter odpo­
wiedział n& onegdajszą interpelacyę opat: Treu- 
infelsa w sprawie iuterpelacyi wszehniemców, 
obrażających uczucia katolików. Prezydent jakoi 
wierny katolik, wyraził z powodu tych interpela- 
cyi ubolewanie, stwierdził jednak, że regulamin 
nie daje mu żadnej ingerencyi na uniemożliwie-j 
nie takich interpelacyj, zwrócił się tylko z ape-j 
lem do dobrej woli wszystkich posłów, ażeby

Komisye.
Wiedeń 1 maja. Na w zorajszem posiedze­

niu komisyi k o l e j o w e j  p.Ellenbogen żądał, 
aby, gdy techniczna część przedłożenia inwesty­
cyjnego jest już ustaloną, uwzględniono obecnie 
politykę socyalną. Domagał się więc, aby w u- 
mowach zawierać się mających między minister­
stwem kolei a przedsiębiorcami umieszczano po­
stanowienia co do wysokości płac robotników, 
regularności wypłaty, co do ochror.y życia i zdro­
wia robotników. Sprawozdawca gen. p. Sylwe­
ster poparł te wnioski. Minister kolei oświad­
czył, że rząd zasadniczo zgadza się na nie, w cią­
gnięcie jednak wniosku Ellenbogena do osnowy 
przedłożenia inwestycyjnego uważa za nieodpo­
wiednie, gdyż byłaby to kodyfikaeya jednora­
zowa.

Minister przyrzeka uwzględnić ochronę ro­
botników w drodze administracyjnej Przemawiali 
jeszcze pp. Forst, Struszkiewicz, Kaftan, Selenyi. 
Wniosek Ellenbogena odrzucono, uchwalono tylko 
ogólną rezolucyę o ochronie robotników. Nastę­
pnie referował p. Stwiertnia punkty od 7 — 10 
programu inwestycyjnego (reszta kredytu na ko­
leje już oddane do ruchu) a wreszcie wzięto pod 
obrady punki 11 (udział w kosztach budowy ko 
lei prywatnych), lecz dyskusyi nad tym punktem 
nie ukończono.

Komisya dla n a g a n y ,  klórej zwołania żą­
dał p. Sustersic przeciw p. Steinowi, zebrała się 
wczoraj podczas posiedzenia Izby. Obrady jej 
trwały do godz. 7.

Sprawy austryackie.
Praga 1 maja. Wczoraj odbył się uzupeł­

niający wybór posła do rady państwa w miejsce 
Klofaca z okręgu Smichow-Kladno. Przy pierw- 
szem głosowaniu młodoczech dr. Engel otrzymał 
108. czesko-narodowy socyalista Ghoc, zwolennik 
Klofaca 280, a socyalista Nemetz 240 głosów. 
Gdy nikt nie miał absolutnej większości, przystą- 
pioc i do wyboru ściślejszego między Chocem a 
Nemetzem. Ostatecznie wybrany został posłem  
Ghoc 359 głosami, podczas gdy Nemetz otrzymał 
tylko 240 głosów.

Sytuacya.
Wiedeń 1 maja. Slav. C< rresp. donosi: K o­

misya parlamentarna klubu czeskiego odbyła 
wczoraj dwa posiedzenia, a następnie przepro­
wadziła konferencyę z komisyą parlamentarną 
wielkiej własności. Przedmiotem konferencyi było 
przedłożenie o kanałach ; także dzisiejsze posie­
dzenie klubu czeskiego zajmie się tern przedłoże­
niem. Następnie interesenci czescy z Czech i Mo- 
rawii zejdą się w tej sprawie z interesantami 
z innych prowincyj, oraz z Niemcami obu wy­
mienionych krajów.

Stronnictwo konserwatywne odbyło podczas 
posiedzenia Izby ponowną konferencyę, na której 
omawiano środki przeciw ekscesom w parła 
mencie

Hejm węgierski.
Budapeszt 1 maja. W  sejmie węgierskim  

przyszło wczoraj podczas dyskusyi nad umową 
z Towarzystwem żeglugi parowej „Adria" pono­
wnie do scen burzliwych. Ostatecznie § oma­
wianej umowy w imiennem głosowaniu przyjęło.

W Chinach.
Pekin 1 maja Gubernator prowin-

ROWERY JJ W
TADEUSZna jle p sze  

m a r k i

poleca SKŁAD ROMEROM
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Podwójna nic.
N apisała

Miss Ellen Thorneycrofl Fowler.
iCiąg dalszy).

I w gruncie rzeczy byłoby to tem , 
co myślała i było nieni istotnie, ale to jeden 
z ulubionych figlów Kupidyna, że każe swoim  
ofiarom popełniać rzeczy śmieszne i nieodpowie­
dnie godności własnej, a niema żadnego pożytku 
walczyć ze złośliwym bożkiem.

Nailepszym sposobem jest stanąć w jednym  
z nim rzędzie i śmiać się razem z nim z tych 
niedorzeczności, jakie nam każe wykonywać. To  
wprawia go — i nas — w doDry humor.

— Wyznaję, że nie mam prawa się ska­
rżyć — rzekł Jan po chwili okropnego mil­
czenia.

— To pewna — odparła ElfryJa, pozwala­
jąc sobie sama na w ym ow ę, aby sobie wynagrodzić 
przerażenie, jakie ją ogarnęło na widok jego bla­
dej twarzy — to wszystko pańskie dzieło i ni­
kogo innego, jak tylko siebie sam ego możesz pan 
winić o to. Kochałam pana, a pan odrzuciłeś mi 
moją miłość w twarz, bo popełniłam coś. co by­
ło występkiem przeciw bezlitosnemu molochowi, 
który pan nazywasz dumą swoją. Mam nadzieję, 
że teraz już pańska duma, jak pan to nazy­
wasz, jest zaspokojona, a le  równocześnie moja 
miłość została zdeptaną na śmierć, na ofiarę dla 
niej i to nie moja wina, że miłość, którą pan w 
ten sposób zabiłeś, nie może dziś wrócić do ży­
cia, aby igrać z panem i zaDawiać pana. A po­
tem odjechałeś pan napowrót do Indyj i zosta­
wiłeś mnie swoim własnym losom i nie tro­
szczyłeś się o to, czy serce mi pękło, czy nie. 
Byleby tylko pańska duma własna została za­
spokojoną, to już wszystko inne o tyle, o ile 
miało związek z panem, mogło przepadać, a im 
więcej ja byłam poniżoną, tam to większą dla 
pana byłoby uciechą.

Elfryda umilkła, aby nabrać tchu, ale Jan

nie przemówił, stał tylko ciągle w agonii rozpa­
czy, a twarz jego wyglądała szaro i staro w 
blasku porannego słońca. To też zaczęła dalej 
m ó w ić:

— Czemuż tu się potem dziwić, że gdy in­
ny mężczyzna się zbliżył, który był pokorny tam, 
gdzie pan byłeś dumnym, i który był dobry tam, 
gdzie pan byłeś okrutnym, ja go rada widzia­
łam? Czyż pana to dziwi, że owo miejsce w 
mojem życiu, któreś pan sam dobrowolnie zo­
stawił pustem, nanowo zostało zajęte — i to za­
jęte przez człowieka, co pojął mn c daleko le ­
piej, niż się pan na to kiedykolwiek zdobyłeś?

Ten ostatni wywód był zupełnie prawdziwy, 
tylko Elfryda zapomniała, że wyrozumiałość i mi­
łość to niekoniecznie są jednoznaczne słowa — 
a są w rzeczy samej w wielu wypadkach dya- 
metralnie od siebie różnymi pojęciami.

Nakoniec i Jan i przemówił, a głos jego 
drżał, jak głos człowieka starego

— A zatem nie mam już nic do powiedze­
nia. Straciłam, co było najlepszego w życiu, 
dzięki własnemu, bezbrzeżnemu nierozsądkowi 
i teiaz nic mi nie pozostało do czynienia, jak

tylko znosie karę za to po męsku. Spodziewam  
się, że nędziesz pani szczęśliwą, Elfrydo i ufam, 
że człowiek, któregoś wybrała na moje miejsce, 
okaże się godniejszym ciebie niż ja.

I potem jeszcze raz przeskoczył przez bia­
ły parkanik i zwrócił oczy uparcie na Greystone 
tak, że Elfryda nie mogła łez w nich dojrzeć.

Nietrudno było Janowi domyśleć się, kto 
był jego współzawodnikiem w miłości Elfrydy. 
Ptaszki wyszeptały mu wiadomości, dotyczące 
przyjaźni, istniejącej między pastorem a miss 
Harland, a gdy mężczyzna kocha się w kobiecie, 
to mu się wydaje rzeczą trudną do uwierzenia, 
aby inni mężczyźni byli tylko przyjaciómi dla 
niej. Toteż powiedział sobie w duszy, że Elfryda 
będzie królowała na plebanii, a jego własny dom 
pozostanie mu na zawsze bez mieszkanki.

ROZDZIAŁ XXIII.
Fuuze wyspy.

— Poprostu trzęsę się od bezsilnej wściekłości, 
wykrzyknęła lady Silverhampton, rzucają się na 
fotel przed ogniem, płonącym w sypialni Elfrydy.

- - Dlaczego, co się stało r — zapytała miss 
Harland, która spędzała Zielone święta w Grass- 
land’ie.

— Przyszła mi nowa suknia, która źle le ­
ży, a teraz mamy sobotę wieczór i nie mogę 
rzucać się z nożem na swego krawca wcze­
śniej, aż na przyszły tydzień i to jeszcze nawet 
nie wcześniej, aż w połowie tygodnia, zważyw­
szy, że teraz psują nam czas te odwieczne Zie­
lone świątki. Pamiętaj, co ci mówię Elfrydo, nie 
ma gniewu tak gorżkiego, jak gniew z powodu 
sukni i nie ma pory tak okropnej dla gniewu z 
tej przyczyny, jak sobota wieczór.

Niedziela to jest tym nieprzebytym strumieniem  
pomiędzy człowiekiem, a możnością zaspokojenia 
swojej zemsty. Wiesz, dlaczego tak znienawidziłam  
ten dzień: niedzielę? Jeżeli wszystko idzie dobrze, 
to ona jest w każdym względzie przygnębiająca, 
a jeżeli masz suknię źle zrobioną, to staje się 
przedłużoną w nieskończoność męczarnią.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu

m ięsa po złr. 3 '—, — Bita w łosiaue
poczwórne ao przecierania mięsa po 1'

D a c h ó w k ę
i  SZY N K I amerykańskie do s iek an ia

pOCf i nui uu u d  p i i i o c i c i a u j a  u i i c o a  uu i  — , i _  i | n i

1.20 i 1*60 złr. poleca P io tr Cnrząstowski r B D r y K S ,  W  0 l J n C 8  ,,
handel żelazny we Lwowie, law K apitu l­
ny 1 (naprzeciw katedry). F il ia : Tarno­
pol plac Sobieskiego.

Fółgąski po litewsku
n a  snrowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kiio. Dwór Ł a p s z y n , B rz e ż a n y .

elągniętą I. kl. 
s n a k o m l t e l  | a k « t d

posiada w  zapasie i poleca

Karol“
k o ł o  K r o s n a .

—  Cenniki na żądanie. —

Ogrodnik I  P A S IE C Z N I K  poszu 
kuje posady przy więk 

szym skarbie, we Lw owie ul. K leparow ska 
1. 190 B. A .

Pierwszorzędna austryacka 
fabryka wałeczków (Rollbal- 
kenfabrik) poszukuje we Lwo­
wie dobrze obznajomionego, 
możliwie fachowego

ZASTĘPCY.
Zgłoszenia pod literą G. F. do 
Ariministracyi naszego pisma.

Dzierżawy
większego albo K .U J *J W A  
mniejszego folwarku zagospo­
darowanego (możliwie z gorzel- 
nią) poszukuje się na r. 1902.
Zgłoszenia w niemieckim języku pod D r. C h rla to fT a  70 hl. — W ysyłka muai 
cjfrą: .1- E. 568- do

3.000 kasztanów pospolitych
silnych na aleje i grupy, do 2 metrów 

wysokich 4o— 70 hl.

Drzew ka owocowe, k a r­
łow e i w ysokopienne 
Krzewy owocowe. 

Róże p lenne i k rzaczaste .
Flance kwiatów letnich i zimotrwałe, 
rośliny dywanowe i wazonowe, rozsadki 
warzywne, flance szparagowe, truskawki, 
wszystko w najlepszych odmianach po 

najtańszych cenach oferuje 
O gród w L ubyczy K ró lew sk ie j, 

poczta i  stacya linii L w ów -B ełzec.

nikną w 7 dniach w zupełności 
PO U ż y c ia  7277

Dr. Christoff a Ambracreme.
Środek en oddawna znany z powoda swej 
nieszkodliwości a znakomitego działania, 
jest najulubie^szym kosmetycznym prepa 
ratem do otrzymania czystośoi cery. Pra-

Joh. Chalaupka
W le n , l .  H essg a sse  7 .

A. Thierry ego "Sędziwa 
MA.ŚÓ CENTOFOLIO » A

jfe;;t najsilniejszą maścią naciągaiącą, która przez grun- 
t wuo egyszcaenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko pojący, usuwa przez rozmiękczenie obce mała 
wszelkie*, rodzaju, które się do rany dostały. Niezbę­
dne dh. ‘u ry s tó w , cyklidtów  i Jezóneów. — Do n a -  
>\y J a  w m pte t ii — Pocztą franco 2 ołoiczki 3 kor. 
.60 -r. Słoik na próbę wysyła za poprzedniem □< deała- 
łiom  1 kor. 80 gr. razem z opisem i spisem składów 
'■ o wf ' «t. ich krajach kuli ziemskiej, F a b ry k a  a p te ­
k a rz a  A. T h ie rry ’ego w P re g ra d z ie  pod R ohltsch- 

Sm uerbranA . — D la uniknięciu naśladownictwa prosimy zważać na powyż­
szą markę ochronną, która wypaloną jeat na każdym słoiku. 7014

k p li mmn« pobliżu Lwowa. I

Mossego tr Pradze.

Przewyborne w smaku I zapachu 
przez Susz sprowadzana

HERBATY CHIŃSKIE
po ilr . 2-—, 2-80, 3-20, 3 60, 4— , 4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wy siew ki h e rb a c ia n e
po z łr 150  i 170 za funt =  500 gram. 

z zapełnię świeżego transportu
poleem h a n d e l 364

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 42.

zmuntaZjgi
w apt. W. Redyka

apteoe pod „Srebrnym Orłem"
Ruckera, w Ki akowie 
i £ . Hellera, w Brodach w apt. Leona Kai 
lira. w Nowym S^czu w apt. B. Jakubów 
skiego, w Przemyślu w apr. M. Schw ar/a, 
w Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego 
i P  Franzosa, w Czerniowcach w aptece 
pod cesarską koroną dr. Józefa Barbera. 
Przew ażnie we wszystkich większyob apte- 

kaoh i drogneryach.

Drut kolczasty kowany, z kol-
eami co 12 cm. 100 metrów złr 3*50, z 
kolcami co 6 em. 100 metrów z/r. 4*—. 
Siatka druciana Kolorowa do okien 1 mt 
kw. złr. 1-—. Łopaty do drenowania i 
tzufle po złr. 1 •—. Ławki o g n io w e  do 
składania po złr. 6-—. Krzesła złr. 2*20 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy-
dronety. Nożyce do szpalerów złr 2*6 , 
angielskie złr. 3*50, łopaty, g rab ie , mo­

tyki, grab » itp . — poleca

ANTONI HALSKi
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryackI 1. 2
Osobny magazyn mebli żelazny :h na 1 p.

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkioh gałęzi przemysłu i wsaazówki oo do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów J&naolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstfttte 2.

J. Purgleitnera Apteka w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 1 k. 76 h. przeciw kaszlom, chrypce, cierpie 

Dinm piersi i gardła. Od 50 lat doświadczony.
Syrop wapnu, z uodfosforanu wapna. Środek łagodiący dla chorych na płuca i 

piersi (środek wzmacniający kości u małych dzieci) 1 flaszka 2 kor.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 2 k., za małą 1 k. 20 h., prze­

ciwko gośćoowi i reumatyzmom.
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptsco mouwchii, 

albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 7247

Posilne pożywienie 7271

ip & ® ® n
Pobudzający  a p e ty t  i nadzw yczaj pożyw ny, jako główny dodatek d o :

Tropon sucharków, Tropon - ciastek, 
Tropoti-Czekolady, Tropon-kakao, Tropon-poiywnej mączki dla dzieci. 

Tropon (mączka z białka).
jako dodatek do potiaw dla zdrowych i rekonwalescentów.

K siążka  k u c h a rsk a  „M odernę KrSftkttche** gratis i franco. 
W i u r n i e  co  n a b jo ls .

Oest.-ung. Tropon-Werk<?, Wlen, V Iil |i ,  Koeńgasae 3.
- ——aa— —1- — —— — — —

S ta n is ła w  W o ź n ia k
z e g a r m is t r z  

we Lwowie, ulica Akademicka l. 8
poleci, swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowyoh, wiedeńskich śoionnyoh i 

Schwarzwald ikioh — e dwuletn*ą gwaranoyą.
Wszelkie rep e rac je  przyjmuje i takowe jak  najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwaiancyą roczną

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 
D la potrzebujących kuracyi wodnej nowo nrządzony dział hydropatyezny, 
isostający pod kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, 
inhalacyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reuma­
tyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniaoh, 
zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrn- 
cia metali,zne, wszelkie choroby s:-óry. 2 lekarzy, apteka I telegraf w uiej- 
SOU. Dojazd: F iakier z Gródka do Lubienia 3 k m, wós pocztowy ze Lwo­
wa 1 kor. 50 h. Na żądanie przesyła dyrekeya prosoekta Iranco.

Otwarole sezonu 20 maja. W pierwszym sezonie o 30% taniej. 
j^ 7 2 5 9  Lekarz zakładu D r. W ła d y s ł a w  K n u i y ń i ł!

J

I
0. k. uprzyw. galicyjski akoyjny

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, p izyjm toc do przeoho wania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. Nadto zaprowadzono na 

wzór iustyiuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe deyosits)

Za opłatą 25 d ”5 zł. w. a. rocznie, depozytaryuaz 
otrzymuje i * stalowej Kasie panoerrej schowek do wył 
oznego użytku i pod łasuym kluczem, gdzie bezpi soznie

ywaó może swoje mienie lub wa- 
7DC. kieranlan poczynił Bank hipo- 
ąoe zarządzenia.

e się do tego rodzaju depozytów 
afcnie w oddziale depo*) towym.

a dyskretnie przeoh 
żne dokum enty. W 
woźny jak  ncjdalej

Przepisy odnoś." 
otrzym a i można be

l * 
I ’

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kupując przedmie 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jaku na źródła, skąd infor­
m acje nwoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowy.

L w c w s l r a  F i l i a ,

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Banka kredytowego).

KANTOJR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i samymi warankam i wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach zagrań*cznyoh, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości św iata i zagraniczne miejsoa kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kanony możliwie 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/* — i od 3 do 4 l/t.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 4*/,% książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatwia czynności handlowo-komisowe, a za tem : zakupno i sprzedaż zboża, naaion,
spirytus.*, artykułów  pastewnych, nziuoznyoh nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory­
sów do dr snowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy.
W  razie już golowych planów, nastąpić może na podstawie tyohże wykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
( P a r t e r ,  w  p o cC -^ ó rz ta ).

i  ociąg godzini

osobowy
pospiesz.

osobowy

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Przyjazdy i odjazdy poctąyow podane są podług zegara trodkawo-ewopejskiegt. 

Przychodzą do L w ow a na  dw orzec  g łó w n y ;

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/91 
|12  2 > l z Gzerniowiec, Itzkan , Constanoy, Bukareszt®,

2 31 I  z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W ret. 
3*351  z Podwołoozysk, Tarnopola, Grzymuowa, Kopyezyniec,

pospiesza.
9

osobowy

leszn, 
osobowy

6*20
6.46
7*45
o-00
8-05
8*15
8*50

11*45
11*55
12.55
1*15
1*35
1*45
2*35
J*14
5*40
5*45
5*65
600

“SMT
8*28 
8*49 
8*50 

a  923 
!  9*45 
■10-00 
■1015 
110*30 
|  312
“ W

l Krakowa, B erlina, W ai izawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Przem yśla 

z Gzerniowiec, Itzk in, Stanisławowa, Hasiatyna 
z Brzuohowieo (oodaiennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
i  Janow a
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Lawooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza. Łupkowa, Przemyśla. W iednia, Je.:*-ua 

Wrooławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Peszt® 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla,! 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z J-now a
z Skolego, 5 1 ryj a r ałusza, Chyro wa(<Ławoeznego od 1|6 do 15/u 
z Krakowa, W iednia, Tąj nowa, Bieszowa, Rezwad. Przeworska 
z Gzerniowiec, Itzkan, R ukai.szla, Jass, h u u a ty n a , Staniał, 
z Podwełoozysk Orzymałowa, H us.jiyna Tarnopola i Brodów 
z Brznohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
z Krakowa
z Gzerniowiec, lztkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca Lubaczowa, Kawy ruskiej 
z Brzuehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
i  Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuohowio (13/5 do 16/9 oodziennie) 
z Janow i (oodziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W - oł., Tarnowa, Jazła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husi itynu, Kóresmezó 
l Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec.

ospieezn.
osobowy

2*30
5*17rm

z Podwołoozysk, Tarnopola 
z Tarnopola
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy

na dworzec „Podzamusr"

Pociąg godzina

pospieszn.
«

osobowy

pospiesza.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

Uwaga t Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejską 
jest wcześniejszy o 36 minut o.l ozasa lwowskiego. Biuro informaoyjn 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ul. K rasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i ktnty okrężne jako te i i książeczki 
z rozkładom jazdy.

pospięszn.
osobowy

9*00 
9*15 
9*25 
9*55 

10*20 
1 25 
1*55 
2*15 
2*45 
2*55 
3*05 
3*15 
3*26 
3*30

TTT
613

6*80 
6*50 
7.10 
7*. 5 
7*48 
9* 12 

10*40 
10*50

11*00 
i t r

9*42
2*08

111*23

O d ch o d zą  zt, L w o w a  z  d w o rc a  ę lo w u e g o

do Krakowa, W iednia, W. cławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiee, S ta . 'ław ow a, Bukaress* , Cousuu.-y 
„ Krakowa, W iednia, W rooł* ia. Berlina, G ,row a, Sambora 
a Brzuehowic (od 13 maja do ln  wrioógij, codziennie)
„ Ławocznego, Mnnkaoza, Pesztu, Borysławia 
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy. Sfri-iow 
„ Stanisławowa, Pod wysokiego, Pot.‘.tor 
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, B u iiu a . .ubauzowa 
„ „  „ Wirszawy, Obył* 'ta, Przew orska, Kot•

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza '•‘■o Ławuczn. od i/o do 15/9)
„ Janów a
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy o  n iw , tlu!s>ai. Grzym. Kozowy 
a Crarniowicc, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzt , Lubaczowa, Kawy ru Kie,
„ Jamowa (od 1 aaja do 15 w ^eśn ia  w niedziele i święta.
„ Podwołoozysk Kijowa. Odessy, B.odew)
„ Brzuehowic (od 13 maja dc 16 wrse uia w niedz. i święta 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stauisiawow i. liasia tyna 
1 K ikowa, VViednia, W rocławia, Berlin*
'  S tryja (do Skolego tylko od 1 ma,a l 30 września)
„ Janew a (codziennie od 1 maja fio i 5 o września)
„ Brzuohowio (codziennie od 13 maia do 16 września) 
a Rzeszowa, Chyrowa. Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
,  Stanisławowa
,  Janow a (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 36/4 

1901 oodziennie)
„ Krakowa, W iednia, W ro.ł. Berlina, W arsi. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza'

Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
,  Brzuehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janow a (od 1/5 do 15/9 „ #
„ Czerniowiee, Itzkan
„ Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadów™. h»e 

azowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoczys1-, Brodów, Kopyezyniec, Orzymałowa
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamc,
Podwołoozysk n

,  Kijowa, Odessy
Tarnopola 
Pedwołoczysk

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a i o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litograii Piliera 1 Spółki.


